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PE 1 łossoninu przyjmeją: wa Lwowie 

Bióro A atadfracji Bsiennika Polskiego przy pluc. 
Halichim w domu Łodyńskich pod 1. 1*/, W PARYZI 
na calą Pranoje i Anglię jedynie p. rułkawnik Race 
zowski. rne du Pont de Led Nr. 1. W WIEDNIU: > 
A.OQpvelik, Wollzeila Nr. 29, pp. Haasenstein G Vo 
zler. W BERLINIE p. Rudolf Nosse, 


OGŁOSZENIA przyjwują się za opłaty 6 ct. Od miajrca 
-bjętości jednego wiersza drobnym drukiem, opr c 
apłaty stemulow'j 30 ct. ts Kkużdorazowa 
snazanie. 


Listy s piemiadznił mają hyć przesyłana fra new 


Administracji „Dziennika Polskiegn*, — Listy re- 
kłamacyjne "ienpieczetowane nie podlegają © 
placia. W 


Manyaskryptow redakcia nit Zioracu 


Lwów 22. lipca. 

Zamknięcie sesji delegacyj wspólnych da- 
ło jak zwykle pismom wiedeńskim sposobność 
do umieszczenia artykułów zawierających po- 
glądy retrospektywna na zewnętrzną politykę 
austrjacka, a niektóre z nich zajmują się tak- 
że rolą, przez delegatów galicyjskich w tej kwe- 
stji odegraną. N. fr. Presse robi uwagę, że 
Galicjanie na poprzedniej sesji miiczeli, a obe- 
cenie natomiast użalali się na politykę hr. Beu- 
sta. Organ wiedeński przypisuje te żale pol- 
skiemu uczuciu delegatów galicyjskich i :: nie- 
ma, że powodem ich niezadowolenia jest przy- 
jazoa w obec Niemiec a pokojowa w obec Mo- 
skwy polityka, reprezentowana przez kanclerza. 
Musimy wyznać, że porównując zachowanie się 
dawniejsze delegatów galicyjskich z obecnem, 
inny wydobywamy wniosek co do pobudek ich 
działania. Jeżeliby bowiem Galicjanie szli w 
istocie za swojemi uczuciami polskiemi, to ro- 
ku zeszłego w chwili wybuchu wojny prusko- 
francuzkiej nasuwaćby im się była musiąła nje- 
równie większa stosownóść i naglejsza potrza- 
ba krytykowania polityki p. Beusta, niż obe- 
enie. Opinja publiczna w Polsce była siano- 
wczo zą Francją, a potępiała neutralność Austrji. 
Uczuęia polskie parly do wojny z Prusami, a 
swoją drogą zdrowy rozum dyktował, że skoro 
kiedyś musi przyjść do starcia między Austrją 
a Moskwa, to lepiej było przebyć tę walke w 
chwili kiedy zaprzyjaźniony z carem król Wil- 
helm zajęty był wojną francuzką. Wówczas 
tedy Galicjanie byliby poszli za głosem uczuć 
swoich jako Polacy, gdyby się byli stanowczo 
domagali interwencji Austrji na korzyść Fran- 
cji — albo byliby też działali w duchu intere- 
sów polskich, gdyby byli krytykowali p. Beusta 
iż nie korzyata z izolowania Moskwy i z wy- 
wołanego przez nią sporu czarnomorskiego, by 
wspólnie z Turcją odebrać carowi raz na za- 
wsze ovchutę i mołuość przysuwania się do 
Bałkanu. Ale rzecz miała się tak, iż wów- 
czas Galicjanie prowadzeni byli na pasku przaz 
hr, Potockiego, a hr. Potocki szedł ręka w re- 
kę z p. Beustem, Galicjanie działali tedy jako 
Beustowcy, a nie jako Polacy. Obecnie kry- 
tykowali oni wprawdzie politykę p. Beusta, to 
prawda, ale nie można przecież przypuszczać, 
by ei, którzy w październiku r. 1870 nie pio- 
runowali na politykę kanclerza, jakby pioruno- 
wać byli powinni, w lipcu r. 1871 nagle uwa- 
żali porę jako stosowną do zadzierania się z 
cesarstwem niemieckiem albo do bezzwłoczne- 
$0 wypowiedzenia wojny Moskwie. Tak też 


Niewolnicy paryscy 
przez 


EMILA GABORIAU. 


(Ciąg dalszy.) 

W „porównaniu z pierwszym pokojem, czyli 
z właściwą ajencją, gabinet p. Mascarot był miej- 
scom rOzkOszneln. 

Szyby w oknach były czyste, obicie nie po- 
plamione, na ziemi rozesłany był dywan. 
|. szych 0 klientów, najlepszych nawet, może 
p em, iż przestąpili próg tego przy- 
bytku ? Bardzo i bardzo nie ly £ p 

„ Bieżące codzienne interesa załatwiają się pu- 
blicznie przy stole p. Beaumarchef. Sprawy wyma- 
gujace większej ostrożności, traktują się po cichu, 
wśród zmroku panującego w „konfesjonale. 

( „Ale Paweł, nieznając zwyczajów miejscowych, 
nie był w stanie należycie oceni niezmiernego fa= 
woru, że był, on, nowoprzybyły, dopuszczony do 
wnętrza iaboratorjum. 

dy wszedł, p. Mascarot wygrzewał się przed 
dobrym ogniem na kominku, siedząc w wygodnym 
fotelu z łokciem wspartym na biórku. 

„, A jakie ty było biórko ! Świat cały, Byłto 
widocznie sprzęt człowieka mającego tysiące naj- 
rozmajtszych zajęć. 

Księgi i rejestra leżały tam stosalni. Mnóstwo 
było tabliczek z bardzo grubego kartonu z nazwi- 
skami wypisanemi wielkiemi literami, pod które- 
mi znajdowały się notaty, dodane pismem drobnem 

prawie nieczytelnem. 

Z ojoowskim ruchem. p. Mascarot raczył wska- 
zać Pawłowi krzesło naprzeciw siebie i głosem nje- 
zmiernie ujmującym powiedział : 

Pomówmy. 

Trudno było mieć powierzchowność bardziej 

patrjarchalną jak p. Mascarot. 

ysy jego, łagodne, spokojne, zwierciadło czy- 
stego sumienia, były z rodzaju właściwych lu- 
dziom, o których mówi się : „Takiemu człowieko- 
wi ehciałbym powierzyć całe moje mienie.* 

Wpatrując się w niego Paweł doznał wraże- 
nia wywieranego przez zacność i uczuł Się w ta- 
kim do stręczyciela stosunku jak słabość do Siły. 

Teraz wytłumaczył sobie entuzjazm ojca Tan- 


nie jest — tylko po prostu z Beustowców prze- | cą rzeczą jest, iż ministerium Hohenwarta nie 
dzierzgnęli się delegaci galicyjscy w co inne- | umie poskromić dążeń moskiewskich wewnątrz 
go — idą ślepo za hr. Hohenwartem, a ponie- | państwa, i że np. między innemi intrygi ajen- 
waż hr. Hohenwart jest tylko konstytucyjaym | tów moskiewskich sa w stanie wbrew wypo- 
parawanem reakcj, która chciałaby obalić p. | dzianej już woli cesarza austrjackiego niedopu- 
Beusta a zastąpić go jakim zwolennikiem świe- 
ckiej władzy papieża, więc Galicjanie biją na | myślu. Ponieważ zaś Galicjanie mimo wielu 
p. Beusta. Polskie zaś uczucia i polskie inte- | jaskrawych faktów tego rodzaju przyjaźni swo- 
resa nie mają nic wspólnego z tą polityką Ga- | jej z br. Hohenwartem nie zrywają. ponieważ 
licjan delegacyjnych, i pisma wiedeńskie popeł- | nawet w ogóle uznają się Austrjakami, a nie 
niają jaskrawą niesprawiedliwosć, jeżeli niekon- | Polakami, więc najfałszywszym w świecie jest 
sekwenine i serwilistyczne postępowanie tych | zarzut, jakoby ich stanowisko w Radzie pań- 
Galicjan kładą na karb istoty i ducha spra- | stwa lub w delegacji wspólnej wypływało z 
wy polskiej. uczuć polskich lub z dbałości o interesa pol- | 

Jeżeli logiczaem jest, spodziewać się po | skie — tem samem zaś fałszywem jest twier- 
Ausirji czegoś dla sprawy polskiej, to nielogi- | dzenie, jakoby te uczucia i interesa polskie nie 
cznem byłoby ze strony Polaków rozżarzać nie- | dały się pogodzić z interesami Austrj, lub z 
nawiść między Austrją a Niemcami, tak bo- | dążeniami wybitnych it żywych indywidualności 
wiem rzeczy stoją, iż jak dwa a dwa cztery, | narodowych, które się w tej Austrji znajdują. 
tak pewnie rezultatem zaostrzonej w tym kie- | Byłoby to bardzo pożądanem, gdyby opinja pu- 
runku waśni musiałaby być zguba Austrji, a | bliczna za granicą nauczyła się rozróżniać mię- 
więc szkoda sprawy polskiej. Polacy nie mo- | dzy interesami polskiemi i polityką polską, a 
gą tedy potępiać kanclerza, jeżeli w obec tego , tnteresikami galicyjskimi i przemądra  dyplo- 
wszystkiego co, się stało, pragnia utrzymać do- | macja galicyjską reprezentantów naszego kraju. 
bre stosunki z cesarstwem niemieckiem. 


Co się tyczy Moskwy, to interes Polski 
zarówno jak iateres Austrji wymaga nieodzo- 
wnie, by ta ostatnia była czujną i przygotowy- 
wała się do walki, zdaniem naszem nieuchron- 
nej. Dla tego też wszystko, co dąży do wzmo- 
enienia sił zbrojnych Austrji, znajduje zawsze 
poparcie Polaków. Dla tego też Polacy prze- 
ciwni być muszą takiej wewnetrznej i zewnę- 
trznej polityce austrjuckiej, któraby przez nie- 
udolność albo zapoznanie własnych interesów, 
służyła planom moskiewskim. Polscy muszą 
tedy być przeciwni hr. Hohenwartowi, bo po- 
lityka jego jest dezorganizacyjna, zabijająca po- 
czucie indywidualności narodowych na korzyść 
jakiejś urojonej austrjeckości, a tem samem, 
wybornie forytująca kmowania moskiewskie. 
Natomiast mają Polacy dość rozsądku, by zro- 
zumieli, że minister spraw zagranicznych, jak- 
kolwiek dały o sparaliżowanie działań moskie- 
wskich, mie może na posiedzeniu delegacji 


Jeden 2 wiedeńskich korespondentów Czasu 
chciał nas wczoraj „zabić na śŚmierć*, wskazując 
na elaborat podkomitetu konstytucyjnego Rady 
państwa w sprawie galicyjskiej. Twierdzi on, że 
podkomitet daje Galicji tylko tyle, co hr. Hohen- 
wart, a żąda za to wyborów bezpośrednich w in- 
nych krajach Ansurji. Twierdzi dalej, że ztąd wy- 
nika, jak niebezpieczneta jest nasze przypuszczenie, 
ia rezolucję caią zdobyć można za pomocą ugody 
2 większością Rady państwa. Ostatnie to twier- 
dzenie jest śmiesznem — skoro bowiem delegacja 
galicyjska nie tylko nie wniosła rezolucji w Izbie 
ani w komisji, ale nadto wszystkimi głosami 
przeciw jednemu — jak zapewnia Czas, postano- 
wita kontpentować się projektem hr. Hohenwarta i 
dopiero później stawiać poprawki, to podkomitet 
konstytucyjny nie mógł przecież narzucać c. k. 
Galicki większych koncesyj, aniżeli sami żą- 
dałi. Uczynił on to jednak, jak widzimy z jego e- 
laboratu, albowiem do koncesyj zawartych w pro- 
jekcie hr. Hohenwarta dodał jeszcze dwa punkta 
rezolucji, w tym projekcie pominięte — mianowi- 
cie punkt 2. i punkt 4. (Punkt 2. mówi, że de- 
legacja galicyjska będzie brała udział w obradach 
Rady państwa tylko o tyle, o ile one dotyczą Qa- 


ścić ks. Stupnickiego do stolicy biskupiej w Prze- | 


m a a e e oee e 


wspólnych odgrażać się Moskwie, bo ostre sło- 
wa wymawiają się dopiero w wilją wybuchu 
wojny. Kanclerz i bez tego wiele powiedział, 
skoro oświadczywszy, iż stosunki z innemi dwo- 
rami są przyjazne, co do Moskwy  skonstato- 
wał jedynie, iż nie zaszło nic nowego, coby 
naprężało stosunki Austrji z tem. państwem. 
Oświadczenie to nie jest dla Polaków niepoko- 
jącem — uatomiast bardzo dla nieh niepokoją- 


taine i błogosławił wypadek, który przed chwilą 
przeszkodził mu do ucieczki. 

— Więc rzeczy tak stoją, zaczął p. Mascarot, 
że obecne zasoby pana nie są wystarczające, na- 


licjj — a punkt 4 żąda wyznaczenia jednej ry- 
czałtowej kwoty ma wszystkie potrzeby kraju, 
przekazane opisce sejmu, podczas gdy projekt rzą- 
dowy mówi © osobnej dotacji na szkoły, o osobnej 
na urzęda polityczne itd.) 
dwóch puuktów atoli, elaborat podkomitetu Galicji 
zadowolić nie może, i i ć 
rządowego tewm jedynie, iż jest pomyślany na serio, | wdziwie nędzuem. Wszak woźny przy ladajakim urzę- 
podczas gdy projekt rządowy przez Opuszczenie | dzie lepiej jest płatnym od tego, 


Mimo dodania tych 


różni się on od projektu 


właśnie 2go i 4go punktu rezolucji stał się złym 


RAZA ZET A ara ERO 00 EA WA OT ACCES U FAO Ta zac i BO" 4 ORZEC O> 
; formowany. Przekonywam się, że Ściana między | 
' naszemi stancjami jest cieńsza aniżeli sądziłem. í 
P. Mascarot zdawał się nie słyszeć przycinka, i 


zrobionego staremu pisarzowi od komornika. Mó- 


wet żadne, i że pan zdecydowany jesteś zrobić | wiż dalej, przerzucając tabliczki i radząc się ich. 


wszystko dla utworzenia sobie stanowiska. Po- 
wtarzam tu własne wyrazy tego biedaka 'Lantaine. 

— Był on, panie, wiernym tłumaczem mo- 
ich, uczuć. 

— Bardzo dobrze. Tylko nim zaczniemy mó- 
wić o teraźniejszości i myśleć 'o przyszłości, zaj- 
mijmy się, jeżeli pan pozwoli, przeszłością. 

Paweł drgnął lekko, ale widać że stręczyciel 
zauważył to, gdyż dodał: » . 

— Przebacz mi pan uiedyskrecję, ale jest ona 
niezbędną. Muszę zabezpieczyć moją odpowiedzial- 
ność. Tantaine mówi, że pan jesteś bardzo 
młody człowiek, porządny, dobrze wychowany. Pa- 
trząc na pana, przypuszczam, 14 nie jest w błę- 
dzie. Ale potrzeba mi więcej aniżeli przypuszeże= 
nia. Pojmiesz pau, że pierwej nim wystąpię jako 


jego przyjaciel, niiu wezmę na siebie odpowiedzial- | panie l.. 


ność za niego przed trzeciemi osubalmi... 

— To bardzo słuszna, przerwał Paweł, dla 
tego też gotów jestem odpowiadać panu; nia mam 
nie do ukrywania. 

Lekki uśmiech, którego Paweł nie dostrzegł, 
zaigrał na ustach zacnego stręczyciela, który wła- 
ściwym sobie ruchem poprawił okulary. e 

— Dziękuje panu za jego dobre usposobienie, 
powiedział. Co zaś do ukrywania czegokolwiek 
przedemną... eh! ehl... nie tak to łatwo jak może 
pan sądzisz... 

Wziął z biórka jedną paczkę tabliczek, 102“ 
gunął je w ręku jak karty i mówił dalej: | 

— Nazywasz się pan Marjan Paweł Violaine? 

Paweł skinął głową. 

— Urodziłeś się pan w Poitiers, przy Ulicy 
Vignes, 5. stycznia 1843 roku; masz zatem teraz 
rok dwudziesty czwarty, 

— Tak jest, panie. 

— Pan jssteś dziecięciem naturalnem ? 

Poprzednie pytania zdziwiły nieco Pawła, 0- 
statnie zaś zdumiało go. - 

— Tak jest, papie, odpowiedział, nie starając 
się nawet ukrywać swego zdumienia. Nie przy- 
puszczałem by p. Tantalire bjł tak dobrze poin- 


Gdyby Paweł był mniej naiwny i nachylił 
się nieco, toby dostrzegł na każdej tabliczce lite- 
ry P. V., początkowe swego imienia i nazwiska. 

— Matka pana, mówił dalej p. Mascorot, w 
ostatnich pietnastu latach swego Życia, utrzymy- 
wała niewielki sklep drobiazgów. 

— Tak jest. aia 

-— Ile taki sklepik może dawać dochodu w 
Poitiers? Niewiele, prawda? Na szczęście, miała 


ona, oprócz tego roczną zapomogę wynoszącą ty- 
siąc franków; tym sposobem sama mogiła utrzy- 
miły | mać się i dać panu edukację. 


Teraz Paweł porwał się z krzegła. 
Pewnym był. że tej tajemnicy stary lokator z 


hotelu peruwiańskiego nie mógł u nieg) podsłuchać. 


— Panie, wybełkotał, zupelnio zbity z tropu, 
kto panu mógł wyjawić fakt, o którym 
uie mówiłem nikomu od czasu jak jesten w Pa- 
ryżu, o którym nawet Róza nie wia? 

Stręczyciel ruszył ramionami. 

— Pojmujesz pan, powiedział, że człowiek bę- 
dący w takiem jak ja położeniu musi mieć szcze- 
gólne środki wywiadywania się. Eh! gdyby było 
iuaczej, czyż nie byłbym codziennie oszukiwany, i 
co za tem idzie, mnsiałbym sam oszukiwać innych. 

Upłynęto nie więcej jak godzina od czasu jak 
Paweł przestąpił próg ajencji, ale wiedział już co 
należy trzymać o owych „szczególnych środkach." 

Przypomniał sobie rozkaz dany p- Beau- 
iuarchef. cy ABYŚ 

— Zresztą, mówił dalej stręczyciel, jeżeli je- 
stem ciekawy z protesji, to zarazem jestem 1 T 
skretny. Nie obawiaj się paa zatem odpowiadać 
mi szczerze. Jakim sposobem pensja ta docho= 
dziła do matki pańskiej? 

— (o trzy miesiące, 

0 i tarjuszae 
Ą a -a zna8Z pan osobę, która ją wy- 


za pośrednictwem jedne- 


płacała ? 
— Wcale nie. my. : 
Ale Pawła poczęło już niepokoić to badauie, 
Tysiące nieokreślonych domysłów przebudziio się 
w nim. 


żartem i niczem więcej. Gdyby delegacja wniosła 
była w Izbie rezolucję sejmowa z r. 1868, możeby 
i elaborat podkomitetu wypadł był inaczej, i dla 
tego też Czas zamiast trynmfować, wstydzić się 
raczej powinien swoich ukochanych ministerjali- 
stów galicyjskich. 


Namieatnictwo galicyjskie zawiadowiło kura- 
torję fundacji skarbkowskiej. że 
„rząd nie będzie bynajinniej przeszkadzał ze 
swojej strony uwolnieniu fundacji od ciężarów 
włożonych na nią wraz z przywilejem teatral- 
nym, jeżeli to da się pogodzić z wolą 
testatora. 

Brzmi to cokolwiek, jak: Wasch? mir en 
Pelz itd. — ale może panowie prawnicy znajdą 
sposobność wydobycia ztąd inango sensu nioraine- 
go i uwoinienia fundacji na serjo od narzuconych 
jej ciężarów. Nowo mianowany namiestatk miał- 
by tn dobrą okazję do udowvdnienia, iż rząd te- 
rażniejszy zasługuje na zanfanie w tych przynaj- 
mniej kwestjach, w których sam 7 góry nie od 
mawia wprost wszelkich przyrzeczeń. Wiadomo, 
że kuraiorja fundacji skarbkowskiej bywała za- 
zwyczaj bardziej cesarską niż sam cesarz, otóż są- 
dzimy, że pójdzie ona i teraz za życzeniami ogółu 
dopiero wtenczas, gdy jej ze strony rządu dadzą 
poznać z wszelkim naciskiem, iż rząd pragnie, by 
się tym życzeriom zadość stało. Niemniej powi- 
nienby i Wydział krajowy czuwać nad tem w tej 
chwili, by ustępstwo przez rząd zrobione nie zo- 
stało w aktach. 


Sprawy krajowe. 


Memocjał Towarzystwa pedagogicznego 
do sejmu krajowego. (C. d.) 

A podniógłszy względy dobra publicznego, niech 
nam wolno będzie zwrócić jeszcze uwagą wys. Sejmu 
na położenie nasze, na byt nauczycieli ludowych. Po- 
krzywdzonemu, któż weźmie za złe, że się o swoją 
krzywdę dopomina? -— pracującemu bez nagrody, któż 
zrobi zarzut z tego, że o nagrodę swa woła ? patrzą- 
cego na nędzę tych, którzy sercu człowieka najdrożsi, 
na nędzę rodziny swej, któż ośmieli się pożępić, gdy 
wznosi w obec kraju całego krzyk głosny o ratunek 
i pomoc? 

W tem położeniu jak nasze, upomnąć się o siebie 
i rodziny swoje, nie prawem jest tylko, ala i najświęt- 
szym obowiązkiem. i 

I znowu powołamy się na wspomniane tylekrotnia 
sprawozdanie wysokiej Rady szkolnej kraj. Sprawo- 
zdanie to podaje przeciętne cyfry dotacji jednego na- 
uczyciela w powiecie każdym, a wreszcie i caiym kra- 
ju. Najniższą przeciętną znajdujemy w powiecie gry- 
bowskim w kwocie 111 zł,, najwyższą w powiecie biel- 
skim 252 zł., przeciętna kraju całego wynosi 174 zł. 
roczuie, czyli 14 zł. 50 ct. miesięcznie. Gdyby nawet 
ta przeciętna cyfra odpowiadała istotuemu stanowi rze=* 
czy, a przekonamy się, Że tak nia jest — położenie 
nauczyciela ludowego w tych warunkach byłoby pra: 


któremu kraj powie” 
Czeladnik rze- 


w 


rza wychowanie przyszłego pokolenia. 


dyskrecji, b - 

Dopiero po diugiem milczenia zaczął znowu : 

— Zastanawiam się właśnie nad tem i widzę, 
że według wszelkiego prawdopodobieństwa, zapomo- 
ge tę płacił ojciec pana. 

— Nie, panie, nie! 

Cóż pana o tem przekonywa ? 

— Matka moja przysięyła mi na swe zba- 
wienie, że tak nie jest; a była to kobieta święta. 
Biedna matka !. zanadto kochałem ją 1 szauowa- 
łem, bym miał wypytywać o p ds bne rzeczy. Raz 
wszakże, ponodowany jakąś nizczemną ciekawością, 
ośmieliłeim się prosić jej, by mi wyjawiła nazwi- 
sko naszego protektora. Łzy jej dały mi ckropnie 
czuć, jak haniebnie postąpitem sobie. Nazwiska 
tego nigdy nie znałem, ale wiem, że ojciec mój 
umarł preed -mojem urodzeniem. 

P. Mascarot nie chciał zauważyć wzrnszenia 
swego klienta. ` 

— Zspomoga ta, mówił dalej, przestała być 
nam wypłacaną po Śmierci matki ? 

— Nie była nam płaconą od czasu, jak dosze- 
dłem do pełnoletności. Matka moja zawczasn była 
nprzedzona o tem, Zdaje mi się, jak gdyby wczo- 
raj opowiadała mi o tem. Było to wieczorem w 
rocznicę moich urodzin; przygotowała obiad le- 
pszy niż zwykle. Bo uroczyście obchodziła ten 
dzień, zamiast go przeklinać. Biedua matka l. 
„Pawle, powiedziała, gdyś się urodził, jeden przy- 
jacieł wspaniaiomyśluy przyrzekł, iż dopomoże mi 
wychować ciebie. Dotrzymał słowa; masz dwa- 
dzieścia jeden lat — dziś już nie od niego spo= 
dziewać się nie mozemy. Jest+$ męzczyzną. mój 
synu; więc powinieneś liczyć i ja powinnam tylko 
na ciebie. Pracuj, bądź uczciwy, 8 jeżeli Życie 


E RER ORZEC DDA, 


mieślniczy zarabia więcej od tego, po którym kraj dziś 
wymaga głodnego apostolstwa. Z 14 zł. miesięcznie 
utrzymać trzeba siebie i rodzinę, starać się o książki 
i czasopisma szkolne, boć złym jest nauczyciel, który 
się ciągle nie kształci, i z 14 zł. miesięcznie trzeba 
wobec ludu godnie reprezentować inteligencję, oświa- 
tę, naukę. 

Ale czy w istocie nauczyciel pobiera owe 14 zł.? 
Kto zna stosnnki nasze, wie, że płaca ta nędzna bar- 
dzo rzadko wpływa w całości, nigdy nie wpływa re- 
gularnie. Nauczyciel ludowy na wsi zmuszonym jest 
żebrać u wójta i pojedynczych gospodarzy o to, co mu 
się najsprawiedliwiej należy. Gdy przyjdzie termin CSE 
płaty, wójt oświadcza, że w kasie gminnej nie ma pio- 
niędzy, i wzywa nauczyciela, by z nim razem od obo- 
wiązanych należytość wyegzekwował. Wredy to rozpo- 
czyna się upokarzająca żebranina. Nauczyciel wraz z 
wójtem chodzi od chaty do chaty, nieraz złajany, sfu- 
kany odchodzi, nieraz otrzymuje tylko cząstkę należy- 
tości albo garść zboża, a z resztą czekać musi, nieraz 
przystać musi na opuszczenie reszty, byle część wy- 
dobyć — przystać musi, powiadamy, bo w domu gło- 
dne dziatki czekają na kawałek chleba. A po tej bo- 
leśnie upokarzającej peregrynacji jeszcze zazwyczaj 
panu wójtowi za fatygę opłacić się trzeba. I w takim 
stanie rzeczy nauczyciel powinien w obec uczniów za- 
chować umysł swobodny, bo bez niego jakże pójdzie 
nauka? powinien jeszcze pracować nad sobą i kształ- 
cić się, bo bez tego jakimże będzie nauczycielem. 

eby wyżyć — ileż razy nauczyciel wiejski imać 
się musi innych sposobów zarobku? Jest więc wszyst- 
kiem na wsi: organistą, pisarzem gminnym, pokąinym 
adwokatem ; kraj na to narzeka, kraj żali się, że się 
nieraz między nauczycieli wiejskich zakrada demorali- 
zacja — a jakżeż dziwić się temu? a jakżeż ma pra- 
wo narzekania, gdy o nas nie dba, gdyśmy w społe- 
czeństwie naszem parjasami, od których wymaga kraj 
pracy i poświęcenia i nauki i apostolstwa,, a nie wy- 
gradza im tej pracy, a za to apostolstwe daje im gło- 
dne a pełne npokorzenia stanowisko. 

Więc w imieniu wlasnem i rodzin naszych, W 
imieniu godności kraju całego, xtóremu ubliża takie 
stanowisko dane przedstawicielom oświaty, w imieniu 
godności nauki samej, poniżonej w oczach ludu tem 
przykrem stanowiskiem nanczycieli, mamy prawo i 0- 
bowiązek zarazem upominać się o rychłą zmianę tego 
stanu rzeczy. d. n.) 


Ziemie Polskie. 


W Kongresówcee pod względem ruchu 
umysłowego w miastach prowincjonalnych o wiele 
lepiej niż w Galicji. I tak w Czasie czytamy, że 
w miastach prowincjonalnych galicyjskich zwykle 
nie bywa żadnego księgozbioru, pism literackich 
także nie ma, zaledwie jest kilka dzienników poli- 
tycznych. Zapełnie inaczej opowiada Wójcicki w 

losach o ruchu nmysłowym w Kielcach, które 
mają 8000 mieszkańców i leżą pod pewnym wzglę- 
dem na ustronin. Księgarz tamtejszy, Michał 
Goldhaar, wydaje tam od r. 1870 corocznie Pa- 
mięinik Kielecki, który jest zarazem kalendarzem 
i rocznikiem. Znajdują się tam wcale porządne 
artykuły. Dwa razy na tydzień okaznje się 
Gazeta Kielecka, bardzo dobrze redagowana przez 
Leona Gantier. Przez księgarnię kielecką zapre- 
namerowano w ostatnich dniach czerwca 826 egz. 
pism warszawskich, z których najwięcej mają pre- 
numeratorów Kłosy (130), następnie Bluszcz i Ty- 
godnik powieści i romansów (po 80 egz.). a naj- 
mniej Ekonomista i Zwiastun Ewangieliczny — 
z naszego Szlązka (po jednym egz.). Na wycho- 
dzące dzieło Korzeniowskiego zapisanych jest 112. 
Gołos powiada, że w roku szkolnym 1871— 72 w 
warszawskiej szkole niemiecko-ewangielickiej wszy- 
stkie przedmioty będą wykładane w językn mo- 
skiewskim, oprócz nauki religii, której wykład po- 
zostaje jak dotąd. 

| i 
twe wyda ci się za ciężkie, to przypomnij sobie, 
iż twe urodzenie wkłada na ciebie podwójne obo- 
wiązki !..* 

Ta Paweł zatrzymał się, Wzruszenie go opa- 
nowało i dwie wielkie łzy stoczyły się po policzkach. 

— W ośmnaście miesięcy potem matka moja 
umarła nagle i bezprzytomnie. Od owego czasu 
pozostałam na świecie sam, bez rodziny, bez przy- 
jaciół O! strasznie sam byłem. Mogłem umrzeć, 
a nikt nie poszedłby za moją trumną; mogłem 
zniknąć, a niktby się tem nie zaniepokoił, bo nikt 
nie wie że istnieję, 

Wyraz twarzy Mascrota spoważniał. 

— Otóż sądzę, że pan mylisz się, panie Vio- 
laine, sądzę, że masz pan przyjaciela. 

Wstał, jakby chciał ukryć wzruszenie, nad 
którem nie mógł zapanować i począł chodzić po 
gabinecie, mnąc piękną swą aksamitną czapeczkę, 
co było oznaką głębokich rozmyślań. 

Dopiero po odbyciu przez dość długi czas 
tych ćwiczeń, powziąwszy nareszcie postanowienie, 
nagle zatrzymał się z założonemi rękami przed 
swym młodym klientem. 

— Nie będę, mój młody przyjacielu, powie- 
dział, nie będę dalej ciągnął moich wybadywań, 
które cię ranią... 

— Sądziłem, odrzekł Paweł dyplomatycznie, 
że tylko mój własny interes dyktował panu te 
pytania. , 

— Tak jest, Chciałem pana doświadczyć, — 
przekonać się o jego szczerości; to panu wyznać 
mogę. Dla czego? dowiesz się wkrótce. W tej 
chwili, bądź pan pewnym, iż wiem wszystko, co 
go dotyczy. A chesz pan wiedzieć, jakim sposobem 
dowiedziałem się? Pozwól, że mu tego nie powiem. 
Przypuść cudowną interwencję wypadku. Wypa- 
dek! zwykle wszystko na niego się składa, 

Dotąd Paweł był tylko mocno zaintrygowany. 
Ostatnie dwuznaczne słowa przerąziły go na pra- 
wdę, co zaraz zdradziła jego ruchliwa fizjonomia. 

— Masz tobie! zawołał zacny  stręczyciel, 
podnosząc okulary, przez które widział wszystko 
doskonale, teraz pan się przestraszasz. 

— To prawda, panie, wybełkotał Paweł. 

— Z jakiego powodu? Doprawdy, że na pró- 
źno zapytuję sam siebie, czego może obawiać się 
człowiek w pańskiem położeniu. No! przestań pan 
sobie łamać głowę; nie nie odgadniesz — lepiej 
spuść się na mnie, który pragnę pańskiego dobra. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Z Warszawy. Centralizacja mmoskiewska 
piszą do Dz. Pozn. obejmuje nas coraz bardziej 
swem duszącam kołem. W d. 13. lipca zniesio- 
nym został zarząd, jak Moskale nazywają „wyznań 
obcych“, czyli inaczej wydział spraw duchownych. 
Odtąd sprawy duchowne naszego wyznania należą 
do ministeustwa spraw wewnętrznych w Peters- 
burga, które ztamtąd zarządzać będzie i całym 
kościołem katolickim i wszystkiemi sprawami dn- 
chownemi. Minister jest Moskal prawosławny; 
Mnchanów, który dotąd zarządzał u nas sprawami 
dnchownemi, przenosi się także də Petersburga i 
pełnić tam będzie nadal obowiązki dyrektora tego 
wydziału. Teraz więc z każdą sprawą udawać się 
należy do Petersburga. 

Ruch stowarzyszeń miejskich w 
zaborze pruskim, jak jnż kilka razy zwra- 
caliśmy na to uwagę, w ostatnich czasach zaczął 
objawiać się silnie , dzięki usiłowaniom ludzi do- 
brej woli, którzy zrozumieli , jak potężną dźwi- 
gnią siły narodowej są stowarzyszenia. Orędownik 
wylicza, jakie stowarzyszenia zawiązano mniej 
więcej w ostatnich sześciu miesiącach w miastach 
księstwa Poznańskiego. I tak w dwóch powia- 
towych miastach, gdzie obywatelstwo jest prze- 
ważnie polskie, założono Spółki pożyczkowe: W 
Gnieźnie , w miesiącu Intym, w Wrześni, w mie- 
siąca maju. Towarzystwa przemysłowe pozakładane 
w Śremie pod opieką św. Wojciecha; w Miłosta- 
wiu pod opieką Św. Józefa; w Ostrzeszowie, nadto 
w Golubiu w Prusach zachodnich ; dodaćby tu mo- 
żna Towarzystwo przemysłowe w Gnieźnie, które 
powstało w listopadzie r. z. W Sulmierzycach i, 
jeśli się nie mylimy, w Odalanowie założono Kół- 
ka rolnicze z czytelniami dla miast i okolicy. 
Także i w innych kierunkach starano się w osta- 
tnim czasie rozwijać stowarzyszenia. Z Kościań- 
skiego donoszono o założeniu Towarzystwa pszczel- 
nego ; w Odalanowskiem usiłują nauczyciele zbio- 
rowemi siłami pracować nad rozszerzeniem pomię- 
dzy ludem rzetelnych zasąd sadownictwa, w Gro- 
dzisku zawiązano Towarzystwo spiewa , które obok 
poznańskiej Harmonii, będzie zapewne jedyne W 
Księstwie. Wartoby tu wspomnieć o tem, co wła- 
Śnie donoszą z Kłecka, że przy tamtejszej Spółce 
pożyczkowej urządzono czytelnię , ną utrzymanie 
której odtrącają członkowie pewną część czystego 
zysku. W nowych Ustawach Poprawnych Spółki 
Kłeckiej znajdujemy dodaną Ustawę Biblioteczną i 
Instrukcję dła bibliotykarza Spółki. Jest to także 
nowosć w naszych spółkach pożyczkowych , która 
zasługnje na uwagę publiczności. 


Sprawy zagraniczne, 

Z Berlina piszą do Tagespresse, że Stieber i 
cała tajna policja pruska od niejakiego czasn bar- 
dzo jest czujną. Nie chodzi na ten raz o Inter- 
nationale, gdyż w liczbie członków jego ma być 
więcej policjantów, aniżeli sobie wystawiają socja- 
liści, ale miano zwietrzyć polski spisek (?) które- 
go nici są w rękn dnchowieństwa katolickiego, głó- 
wna zaś siedziba w Galicji (!). Moskiewscy ajen- 
ci, którzy w ostatnich czasach wałęsali się po Wę- 
grzech dostarczyli, jak utrzymują pruscy policjan- 
ei, wiele ważnych dotyczących tego spisku mate- 
rjałów. Wszystko to zakrawa bardzo na policyjny 
koncept w rodzaju Baerensprnnga. 

Pruscy komendanci w Rouen i Amiens otrzy- 
mali rozkaz wymarszu. 


W Wersalu w tych dniach odbyła się poufna 
narada deputowanych nowowybranych do Zgroma- 
dzenia narodowego. Głównym wypadkiem jej, była 
mowa p. Gustawa Naqnet, który dowodził, że gło- 
sowanie 2go lipca było poprawką, lub raczej wy- 
parciem się wyborów 8go lutego i że, c» za tem 
idzie, obecne ciało prawodawcza nie przedstawia 
opinii publicznej, — wszelkimi przeto sposobami 
pracować należy nad tem, aby Zgromadzenie tera- 
źniejsze rozwiązało się i ustąpiło miejsca konsty- 
tuancie, bardziej zgodnej z Francją republikańską. 
Zdanie to, popierane przez p. Gent, zbijane było 
przez pp. Wołowskiego i Duvargier de Hauraume. 
W ostatku p. Pressensć dowiódł wyinmownie, że wy- 
bory paryskie były pewnem rodzajem pogodzenia 
się Paryża z prowincją, że republika bynajmniej 
nie jest zagrożona, i ża nie wypada wzbudzać no- 
wej agitacji w kraju, który potrzebnje zająć się 
pracą, zaprowadzeniem porządku i reorgauizącją. 
Uwagi te przeważyły i większością 60 głosów prze- 
ciw 6 propozycja p. Naqnet została odrzucona, 

Trzydziestu członków Zgromadzenia narodo- 
wego z Wołowskim na czele 15. lipca postawiło 
wniosek przeniesienia zgromadzenia do Paryża, żą- 
dając nagłości tego projektu; jednocześnie p. Ra- 
vinel wniósł, by wszystkie ministerstwa ostate- 
cznie zostały instalowane w Wersalu. W tych 
dniach sprawa ta przyjdzie pod obrady Izby. Re- 
zultat jej jest nie wątpliwy : wszyscy ministrowie 
oświadczyli, że w obecnej chwili korespondowanie 
między Wersalem a Paryżem spaźnia o trzy dni 
wszystkie sprawy. 

We Francji komisja złożona z 45 członków 
obradująca nad reorganizacją armii, jednogłośnie 
przyjęła w zasadzie powszechny obowiązek służby 
wojskowej. W skutek tego postanowienia, gwardja 
narodowa w Paryżu i departamentach eo żpso musi 
być rozwiązana, ponieważ wszelką siła zbrojna 
zostawać będzie pod władzą ministra wojny. To 
też jest powodem , dla którego rząd dotąd nie po- 
wziął żadnego osobnego postanowienia co do gwar- 
dji narodowej. 

Według wiadomości podanej przez X. /r. Pres- 
se kardynał Antonneli miat stanowczo cofnąć po- 
przednie swe zrobione p. Tauffkirchen oświądcze- 
nie, w którem zawierała się nagana klerykalnej 
frakcji reichstagu. Znamionowałoby to wyraźnie 
początek wojny między Berlinem a Rzymem, Dla 
uznpełnienia tej wiadomości dodamy, że berlińska 
Post utrzymuje, iż ciagłe wahanie się rządu ba- 
warskiego w sprawie religijnej agitacji tem się 
wyjaśnia, że w ostatnich czasach poczęto robić 
przygotowania do wspólnego w tej materji wystą- 
pienia. Idzie obecnie o poroznmienie się z innymi 
rządami, 'icząc w to i Austrję — co do wspól- 
nych środków, jakie powinneby być przedsięwzięte 
dla usanięcia praktycznych wyników, jakie dogmat 
nieomylności pociągnie za sobą w życiu pań- 
stwowem, 


DZIENNIK POLSKI. 
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W trudnem położeniu postawił członków In- 
stytutu franenskiego list historyka Mommsena, 
który żąda zawiązania na nowo stosunków prze- 


rwauych wojną. Uezone ciało nie odrzuciło sta- ! 


nowczo tego żądania; ale poleciło Renanowi, aby 
odpisując autorowi listu, żądającemu jednoczesnie 
zapomogi dla wydania dzieła „O napisach ,* który 
jako radca miejski Berlina, podpisał prożbę do 
króła Wilhelma o przyspieszenie ostrzeliwania Pa- 
ryża, czego ofiarą mógł paść sam instytut — aby 
nadmienił , iż niesłnsznie wyrokował o Franen- 
zach według faktów zaszłych za drugiego cesar- 
stwa. 

Komisja, badająca przyczyny paryzkiej rewo- 
lucji, znowu przesłuchiwała byłego naczelnika ce- 
sarskiej policji, Lagrange, który ciągle jest trzy- 
many w więzieniu. Pa. 

Avenir nalionaie utrzymuje, iż przyczyną cią- 
głego dotąd odkładania sądów wojennych nie jest 
bynajmniej bndowa sali posiedzeń, ale to, że do- 
piero 15. lipca powzięt» w tym względzie sta- 
nowcze modns procedendi. Według dziennika po- 
mienionego zdecydowano się w tym dnin, iż ze 
wszystkiego co komuny dotyczy, zrobiona będzie 
jedna sprawa, to jest że przeciw członkom komu- 
ny, przeciw główniejszym ajentom i przeciw na- 
czelnikom gwardji narodowej wystosowana będzie 
jedna skarga. Wszyscy obwinieni będą razem sta- 
wieni przed sądem, którego posiedzenia zapewne 
dość długo trwać będą. Przeszło 200 świadków 
ma być przesłuchiwanych. — Sżócze znowu utrzy- 
muje, iż Rossel nia chce stawać wraz z innymi, 
ale powołując się na swą rangę wojskową, ząda 
sąda osobnego. W tych dniach wyszła w Wer- 
salu broszura Rossela p. t.: „Obrona Metzu i woj- 
na do ostateczności*. Utwór tem zjednał sobie 
powszechne uzuanie. Daje on jak najlepsze wyo- 
brażenie o charakterze i patrjotyzmie tego 25-ie- 
tniego pułkownika, który liczył na to jedynie, iż 
gdy komuna zwycięży wojna z Prnsami rozpocznie 
się bezzwłocznie i do lepszych niż obecnie 1ezu]- 
tatów doprowadzi. 

Liberté utrzymuje, iż w procesie Assy'ego 
wezwany będzie jako Świadek Rvuher. Assy bo- 
wiem utrzymuje, iż posiada listy byłego ministra 
Napoleona III., które bezzwłocznie przedstawi. Jak 
wiadomo , Rouher wielokrotnie był obwiniany, 1ż 
używał Assy'ego jako ajenta w Ureusot, aby swe- 
mu politycznemu przeciwnikowi Schneiderowi za- 
szkodzić. Z innej strony znowu mówią, że Rou- 
her był wybrany przez cesarza kuratorem likwi- 
dacji dóbr koronnych , która teraz już się kończy 
1 z której okazało się, iż dobra te za czasów ce- 
sarstwa moeno zostały obciążone hipotykami. Nie- 
zawodnie , że przy tej sprawie wyjdą na jaw rze- 
czy wielu osobistościom niemiłe. 

W zamku Arenenberg , eks-cesarz kazał po- 
czynić wielkie restanracje i jak zapewnia miejsco- 
wy initedent eks-cesarza, ma tam już przybyć koło 
. b. m. 
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Na zjazd sierpniowy we Lwowie wybiera 
się z Krakowa około 300 osób. Wysłano też zapro- 
szenie do Poznania i do Cieszyna, a dziś mają wyjść 
zaproszenia do ognisk wschodniej części kraju, tudzież 
do Czerniowiec. Goście krakowscy przybędą osobnym 
pociągiem z rana w niedzielę d. 13. sierpnia. Dla 
przybywających zaś ze wschodu, komitet wystara się 
zapewne o odpowiednie źniżenie cen na kolei czernio- 
wieckiej, tarnopolski>j i brodzkiej. Program przyjęcia 
i ugoszczenia we Lwowie został wczoraj uchwalony 
stanowczo, wszelako okoliczności mogą jeszcze wpły- 
nąć na jego zmianę, Komitet obywatelski, ukonstytuo- 
wany wczoraj, rozdzielił się na 6 sekcyj, które bez- 
zwłocznie rozpoczną swą czynność: 1) kwaterunkowa 
(przewodn. Wiktor Wiśniewski), 2) balowa (prze- 
wodn. dr. Moszyński), 3) ogrodowa (przwodn. Ba 
rącz), 4) artystyczna (przewodn. Jarmund), 5) 
składkowa (przewodn. dr. Sermak), 6) bankietowa 
(przewodn. Halski). Komitet wyda rodzaj przewodni- 
ka miasta Lwowa, tudzież fotografię kopca Uuji, i 
rozda każdemu z gości wraż Z programem 3. dniowego 
pobytu we Lwowie, który przypada na 2 dnie świąte- 
czne, przegrodzone poniedziałkiem. Dziś o godzinie 
4tej po południu przewodniczący sekcyjni mają się 
zebrać na naradę w lokaxu Opieki Narodowej przy 
ulicy św-Jańskiej. 

Humanitarność lekarza. Przedwczoraj jeden 
z obywateli tutejszych zajechal fiakrem przed pomie- 
szkanie dr. Nagla, chirurga i operatora, i wezwał go, 
aby zechcial siąść Z nim i dać pomoc dziecku jakie- 
muś, która sobie rękę zlamało. Dr. Nagel odrzekł na 
to: Ich werde nicht gehen. Holen sie einen anderen 
Doktor. Na usilne przedstawienia, że jest niebezpie- 
czeństwo w zwłoce, i że sute honorarjum z góry skła- 
da, odpowiedział: Ich brauche Ihr Geld nicht — jch 
habe keine Zeit — ich reise morgen weg. Nic nie 
pomogły prośby, ani uwaga, że zaledwie kilka mi- 
nut czasu straci; szanowny konsyljarz uparł się i 
nie pojechał. Donosząc o tem, życzymy panu Naglowi 
pomyślnej podróży z dodatkiem, aby już więcej nie 
wrócił. 

Zatargi przy pogrzebie. Onegdaj miał się odbyć 
o godz, 6. wieczorem pogrzeb inżyniera, Józefa Petersa, 
z Cnorążczyzny. Zebrało się dość sporo publiczności 
przed domem. Po dłuższem czekaniu rozeszła się wieść, 
że ks, wikary Korzeniowski z parafii Św. Mikołaja od- 
mawia ostatniej usługi, albowiem Peters nie spowiadał 
się, i żył w rozwodzie z żoną. Udano się do niego z 
dowodem obdukcji lekarskiej, że Peters umar} nagle. 
Ksiądz odpowiedział: ja nie byłem przy obdukcji i nie 
pójdę na pogrzeb. Rzecz oparła się o arcybiskupa, i 
ten polecił wikaremn pójść na pogrzeb. To jednak nie 
pomogło. Dopiero po godz. 7. osobiście raczył udać 
się do arcybiskupa i następnie około godz. 8. przy- 
stąpił do eksportacji zwłok. Tymczasem prawie cała 
publiczność rozeszła się — pełna zgorszenia, 
Drohobycz d. 19. lipca. (Koresp. Dz. Pols.) 
Pisałem wam. kilka razy o rozmaitych pociesznych 
rzeczach, praktykujących się w sławetnym naszym 
grodzie Drohobyczu. Teraz pospieszam donieść o fak- 
cie, który nas ojców, posyłających dzieci do tutejsze- 
go gimnazjum, trwogą i smutkiem przejąć musi! Nie 
każdemu przeznaczono posiadać znaczny kapitalik i 
powiększać go lichewką za wypożyczone na  bindy, 
perły, broszki itd. pieniądze, a będąc przy groszu, nie 
dbać o jakąś tam publiczność, która poważa się gar= 
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dzić takimi mecenasami , działającymi — wszystko 
dla siebie, a n.c dla innych. Rzecz, o której chcę pi- 
saé jest następująca : 

Od kilku miesięcięcy słychać u nas, że w gimna- 
zjum tutuejszem w przyszłym roku nie będzie matu- 
ry, że gimnazjum to nie będzie miało cechy publi- 
cznej; wskutek tego wiele rodziców zamyśla dzieci 
swoje zapisać do innych gimnazjów. Od kogoż dowie- 
dziec się prawdy? Spytaj dyrektora lub profesorów, 
odpowiadają, że nie wiedzą co się stanie ze szkolą i 
z nimi; spytaj którego z pp. radnych mieszczan, od- 
wiada: „Jakoś to będzie. Zkąd ta obawa?* Oto ztąd, 
że rada miejska nowej ustawy o płacach nauczycieli 
gimnazjalnych przyjąć nie chce, i sprawa ta, pomimo 
przedstawień rady szkolnej i wydziału powiatowego, 
spoczywa spokojnie w stoliku p. burmistrza, którego 
do przyjaciół i protektorów tutejszego gimnazjum za- 
liczyć nikt się nie poważy, W takich miłych stosun- 
kach profesorom tutejszym nic innego nie pozostało, 
jak starać się wszystkim o umieszczenie w rządowych 
gimnazjach, a przeto uczynić zadość mądrym życze- 
niom wielu panów radnych, iż nczyć będą sami tylko 
suplenci. Obecnie odchodza dwóch profesorów, przybę- 
dzie dwóch suplentów; wydatek stanie się mniejszym 
o kilkaset guldenów, które będzie przecież można roz- 
dać kilku komunalnym urzędnikom, bo już druga po- 
łowa roku zaczęła się, a oni przecież do kancelurji * 
chodzą i piszą nawet... Wiedząc, że tutejsze miejskie 
gimmnazjum jest kilku radnym solą w oku, daję im, 
choć niechętnie, jako tutejszy obywatel tę radę, aby 
starali się i nadal podkopywać istnienie szkoły, a to 
przy pomocy Bożej, i znanem, dzielnem, naczeluem 
przewództwie latwo się uda.... 

Z Cieszyna otrzymaliśmy odezwę tamtejszego 
komitetu, którą zwołuje Polaków szlązkich na zgroma- ' 
dzenie ludowe, d. 30. lipca rb. w Ropicy pod Cieszy- 
nem odbyć się mające. Cslem zgromadzenia są debaty 
polityczne. 

Miano wania. C. k. galicyjska krajowa dyrek- 
cja skarbu miauowała przy urzędach podatkowych : 
poborcami II. klasy: kontrolora I. klasy Piotra Oi- 
szańskiego, kontrolorów II. kiasy, Józefa Chilińskiego, 
Tomasza Albinowskiego i Wacława Czernego w sta- 
łym, zaś kontrolorów II. klasy, Walentego Grossa i 
Wojciecha Szczyburę w prowizorycznym charakterze ; 
kontrolorami I. klasy: powiatowego komisarza skarbu 
Jane Bernera, i kontrolora LI. klasy Gustawa Horzin- 
ka w staiym charakterze; kontrolorami II, klasy kon. 
trolorów LIN. klasy: Karola Martini, Jana Brócknera, 
Karola Nałęcz Przetockiego, Sylwestra Straszyńskiego 
w stałym, zaś kontrolorów LIT. klasy, Józefa Kaschitza 
i Anatazego Zujączkowskiego w prowizorycznym cha- 
rakterze; kontrolorami III klasy: oficjałów podatko- 
wych I. klasy, Franciszka Dębickiego, Władysława 
Pohoreckiego, Karola Fuchsa i Karola Nalepę w sta- 
łym, zaś oficjałów podatkowych I. klasy Karola Wo- 
juckiego, Stanisława Lebiockiego, Franciszka Kaliuow: 
skiego i kwieskowanego  poborcę podatkowego, Józefa. 
Kaweckiego w prowizorycznym charakterze; oficjałem 
podatkowym I. klasy konceptowego adjunkta skurbo- 
wego, Karola Kóhiera, w Stałym charakterze; oficjała- 
mi podatkowymi LII. klasy: kwieskowanege asystenta 
Franciszka Wirsicha, praktykanta Jana Partykiewicza, 
kwieskowanych asystentów Ludwika Smrzę i Emila Ki- 
sielewskiego i praktykanta, Szczęsnego Plisza w sta- 
lym, zaś prakiykania, Adama Serafińskiego, kr. węg. 
oficjała podatkowego, Mikołaja Dubiniewicza, i kwie- 
gkowanego asystenta, Teofila Grzybowicza w prowizo= 
ryczuym charakterze; posadę poborcy przy c. k. głó- 
wanym urzędzie cłowym w Oświęcimie, nadała Micha- 
łowi Dujanowiczowi, poborcy przy urzędzie cłowym w 
Husiatynie, a posadę poborcy przy C: k. urzędzie cło- 
wym w Węgrzcu, kontrolorowi tegoż urzędu, Ludwi- 
kowi Ogonowskiemn. 

Kięska elementarna. W powiecie limanow- 
skim wezbrała rzeka wskutek deszczów ulewnych i 
wyrządziła dnia 29. z. m. i 12. b: m. znaczue szko- 
dy w polu. W tymże samym powiecie spadł silny grad 
d. 25. i 29. zm, 

Z Nadwórny donoszą, że rozeszła się tam 
wieść o napadzie rozbójniczym na pocztyliona, wożą” 
cego pocztą. Pokazało się ze śledztwa, że pocztyliou 
zmyślił uapad 1 w ten sposób chciał się uniewinanić 
przed pocztmistrzem z wypadku, który go w drodza 
wskutek jego niedbalstwa spotkał. 

4 Karol Tausig, znauy wirtuoz na fortspia- 
nie, którego grę podziwialiśmy w przeszłym roku wa 
Lwowie, umarł, jak donoszą dzienuiki, dnia 17. lipca 
na tyfus w Lipsku. 

Z Przemyśla donoszą nam, Że podczas Zaba- 
wy u pewnego ubywatela tumtejszego, spożylo kilka- 
naście osób lody i po spożyciu tych [odów kilka osób 
rozchorował się; iuteresowani doszli, że lody te zro= 
bione były w naczyniach miedziauych, niepolewanych, 
i że zawierały w sobie sporą dozis grinspanu. Pano- 
wie cukiernicy w ogólności powinni uważać, w ja- 
kiem naczyniu robią lody, nieuwaga bowiem może po- 
ciągnąć za sobą skutki niemiłe. 

Curiosum.  Donieśliśmy onegdaj, że profesor 
Hettnar, dyrektor zbiorów Starożytności w Dreźnie, z 
konieczności, w chwili estatniej, wyjąt z zbiorów bn- 
ławę Jana Sobieskiego i wręczył ją saskiemu następcy 
tronu, Albertowi, ażeby tenże podczas tryumfalnego 
wejścia wojsk do Drezna, jako świeżo mianowany mar- 
szałek polny, miał w ręce stusowną odznakę, Schłes. 
Zig. zaś tak pisze o tym wypadku: „Cesarz Wilhelm 
chcąc okazać saskiemu następcy tronu, Albertowi, swą 
szczególniejszą łaskę, prosił cesarza Franciszka Józefa, 
aby pozwolił przesłać z Wiednia buławę Jana Sobie- 
skiego saskiemu następcy tronu, Albertowi; Sobieski, 
który jak wiadomo, walczył obok Sasów pod Wie- 
Pa A był jedynym saskim „jenerał-feldmarszał- 
kiem!“ 

W Wiedniu przyaresztowano byłego redaktora 
wychodzącego tamże w jesieni reku zeszłego t. Z. pie 
semka humorystycznego „Die Knute* —— Zassmauna 
de Dabikowskiego! Ten sam Zassmann wydał (ponQś 
przed dwoma laty) w Brodach świstek papieru zadrn- 
kowanego, który nazwał: „Der Grenzwacnter, ein Stich- 
blatt mit antirussischer Tendenz!* W jesieni rokn ze- 
sztego przybył on do Wiednia, i prosił tamtejsze wła- ` 
dze o pozwolenie nazywania się „de Debikowski*, co 
oczywiście nie zostało mn dozwolonem. Następnie wy. 
dał on w Wiedniu kilka numerów t. z. pisma humo- 
rystycznego „Die Kuute*, a gdy nikt nie chciał czy- 
tać tych dowcipów, wziął się do wydawania junego 
pisma p. te „Bitter Eisenbart*, które to wydawnictwo 
trwało tylko kilka tygodni. W ciągu tej swojej ka- 
rjery dziennikarskiej popełnił Zassmaną w Wiadaia 
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mnóstwa oszustw, i sąd tamtejszy rozpisał za nim li- 
sty gończe. W ostatnich dniach grudnia z. r. znikł 
Zassmann z Wiednia i wypłynął tam onegdaj w pre- 
zydjum policji, gdzie zamyślał prosić o zapomogę. Za- 
miast spodziewanej zapomogi wręczono mu tam list 
gończy i oddano do sądu. Zassmann opowiada, że w 
styczniu rb. udał się do Francji, gdzie przyjęty zo- 
stał przez Gambettę bardzo uprzejmie i mianowany 
kapitanem, w której to randze odbył kampanię w środ- 
kowej Francji ? 

W uniwersytecie wrocławskim otrzymał 
d. 18. lipca p. Teofil Ciesieiski z Grabowa, w Poznań- 
skiem, stopień doktora filozofii, z dodatkiem „z naj- 
większą pochwałą*, P, Ciesielski napisał rozprawę bo- 
tanieczną po niemiecku pod napisem: „Badania nad wy- 
kręcaniem się korzeni*. Rozprawa ta ma zawierać 
znpełnie nowe pojęcia o roślinach. P. Ciesielski obej- 
mujs posadę kustosza przy zielniku uniwersyteckim w 
wrocławiu. 

Paryż 7. lipca. Do lwowskiego komitetu składek 
na korzyść emigracji polskiej w Paryżu. 

Szanowni obywatele! Z powołanych przez was ro 
daków do zawiązania komitetu w celn udzielania bra- 
tniej pomocy ze składek na to przeznaczonych przez 
obywateli galicyjskich, w imieniu których działacie, p. 
Wincenty Maznrkiewicz sam jeden pozostały w Paryżu, 
wezwał obywateli Korabiewicza Edmunda i Horodyń- 
skiego Józefa, ażeby z nim razem złożyli komitet i 
bez zwłoki przystąpili do rzeczy. Obywatele ci czując 
ważność i nugłość celu, z braterską gorliwością przy- 
jęli obowiązek. i tym sposobem ua d. 1. bm. stangi 
komitet, który niniejszym listem zdaje wam sprawę z 
pierwszych „swych czynności. A naprzód pozwolicie 
szan. obywatele, że wam wynurzymy naszą patrjoty- 
czną wdzięczność za braterską życzliwość dla emigracji 
i za liczne objawy oraz dowody, które Galicja składa 
na pociechę naszej tułaczej niedoli. Przy swobodach, 
jakie konstytucja zapewnia rzeszy austrjacko-węgier- 
skiej, i przy smutnych zmianach, jakı dwie straszne 
wojny, zewnętrzna i domowa, wywołały w położeniu i 
usposobieniu Francji, pierwotna rola emigracji znacznej 
także zmianie uledz musiała. 

Zrozumiała to opinia publiczna w Galicji, i dla 

tego widzimy ją w dwóch kierunkach działającą: uła- 
twić i zapewnić wolny pobyt emigrantów w Galicji, a 
oprócz tego nieść bratnią pomoc tym, ksórzy za gra- 
nicami kraju pozostać są zmuszeni. Oto podwójny cel 
owych petycyj rad powiatowych, owych głosów dzien- 
nikarskich i owych ofar znoszonych do wygnańczej 
skarbony, które wymownie świadczą © naszej narodo- 
wej solidarności, Z dumą też i pociechą przesyłamy 
wam, Szanowni obywatele, wyraz naszej patrjotycznej 
wdzięczności i zachęty do wytrwania na obranej raz 
drodze, 
Przystępując do zdania sprawy z użycia 2,400 
frank., przesłanych na ręce p. Wine. Mazurkiewicza, 
winniśmy wam oświadczyć, że ta suma zbyt szczupła 
w stosunku do wielkich i licznych potrzeb, jakie tn 
ostatnie wypadki w gronie emigracyjnem wyredziły, 
nie pozwoliła nam myśleć o udzielanin pomocy braciom 
chcącym się udać do Galicji. Gdybyśmy uawet i wię- 
ksze fundusze posiadali, nie moglibyśmy w tej chwili 
zadosyć uczynić Żżyczeniom waszym, albowiom dopóki 
Paryż w stanie wojennym zostaje, otrzymanie paszpor- 
tów za granioę ulegać nie przestanie niezwyciężonym 
prawie trudnościom. Być może, że z powrotem władz 
cywilnych wróci w znacznej przynajmniej części das 
woa swoboda podróżowania, że przejazd przez granicę 
belgijską i przez Strasburg będzie dozwolonym, a zatem 
i koszta podróżowania się zmniejszą. Zaczekajmy więc 
chwiię, a całą uwagę zwróćmy na stan obecny emigracji 
w Pazyżu, który jest opłakany. Od 4 miesięcy ci co 
rządowe zasiłki pobierali, są takowych zupełnie pozba- 
wieni; o zarobek bardzo trndno, gdyż Paryżanie pod 
wrażeniem rozsianych przeciw Polakom niechęci, od- 
mawiają :m przystępu do warsztatów i urzędów. Nie 
tylko więc Starcy, kaleki i familie obarczone dziećmi 
są bez sposobów do Życia, ale i ludzie młodzi, zdolni 
do pracy, których siły marnieją w nędzy, a bez naj- 
mniejszej winy z ich strony. 

Ziąd wynika, że pomoc wasza, prędka i szeroka 
jak życzliwość wasza, jest w tej chwili więcej, jak 
kiedykolwiek pożądaną. Za miesiąc lub dwa rzeczy się 
zmienią. Francuzi przekonają się, jak wielką niespra- 
wiadliwość popełnili, zapominając 0 ważnych usługach, 
jakie Polacy oddali ich krajowi w czasie ostatniej woj- 
ny z Prusakami, a kładąc na karb wszystkich Polaków 
Szaleństwo i błędy tej szczupłej garstki, która komn- 
nie slużyła, Wtenczas wróci stan normalny, a z nim 
łatwość czy to powrotu do kraju, czy Zarobienia na ka- 
wałek chleba, choćby tułaczego. Dziś od was tylko za- 
leży ratunek naszych braci od ostatniej nędzy. Fnn- 
dusz nam przesłany rozdaliśmy w ciągu 8 dni. Ażeby 
uniknąć wszelkich zarzntów stronności i rozdzielić su- 
mę pomiędzy jak największą liczbę potrzebujących, u- 
Btanowiiiśmy następującą normę: emigrant młody bez- 
konny dostał frank. 20, stary weteran 30, Żonaty bez- 
dzietny 30, żonaty z dzieckiem 30, a nadto 5 fr. wię- 
cej na każde dziecko. (Tu następuje imienny spis 83 
emigrantów, którzy dostuli razem kwotę 2,380 frank.) 

Otóż jak widzicie, szan vbywatele, zostało się 20 
fr. ze sumy jaką nam przysłaliście, Nie wiemy, czy 
przy najlepszych chęciach zachowania zupełnej spra- 
wiedliwości nie popełniliśmy jakiej pomyłki, To pewna, 
r z „wielką przykrością musieliśmy odłożyć na później 
7 T enia bratniej pomocy 50 pojedynczym osobom lub 
amiliom, które się jnż do nas zgłosiły, nie mówiąc o 
tych, którzy nam codziennie żądania swoje przedsta- 
Wiaja, ani 0 15 uczniach byłej szkoły wyższej Mont- 
parnasse walczących odważnie z niedostatkiem w celn 
wytrwania W naukach, a zatem zasługujących na szcze- 
gólną opiekę kraju i emigracji, Przysylajcie więc co 
macie jak najprędzej, bo wiecie szan. obywatele, że 
dwa razy daja kto prędko daje, Braterskie pozruwie- 
nie. W. Muzurkiewiecz, J. Horodyński, b. Kora- 
biewicz, 

_ W Ameryce w Chicago niedawno odbyło się 
cświęcenie kuścioła polskiego. Parafia polska liczy 
600 rodzin, Na zbudowanie kościoła, plebanii i szsoły 
tamtejsi Polacy złożyli 18000 dolarów. Podczas pro- 
cesji małe dziewczątka, ustrojone w białe sukienki, 
miały wstęgi barwy narodowej. Pierwsze kazanie bylo 
o polsku, miał je ks. Adolf Bukanowski, drugie po 
niemiecku, a trzecie po angielsko. 
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Wyciąg z dzien. urzęd. Gazety Lwowskiej. Ed y- 
kta: rakowski sąd powiatowy cyw. zawiadamia spadko 
bierców Michała Biędowskiego o pozwie p. Gąsiorowskiego 
; Marjanny Popiel pto uznaniu przedawnienienia prawa żą- 
gonia gumy 115 zł 


r. m. k. Sąd krajowy we Lwowie uwia- - 


DZIENNIK POLSKI. 


Sąd obwodowy w Stanisławowie zawiadamia Karola Bie- 


siadowskiego o nakazie zapłaty 100 złr. na rzecz Getzla 


d. 31. sierpnia realność l. 759 tamże. W sądzie powiato- 
wym w Kętach w d. 15. września realność 1. 491 tamże. 
Sądzie powiatowym w Rohatynie d. 30. sierpnia, 27. wrze- 
śniai 25 października realność 1. 346 tamże; cena wywo- 
łania 150U złr. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


W bilansie krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń za rok X. jego istnienia spo- 
strzegamy, że pozycje zwrotu, od towarzystw kontra- 
sekuracyjnych otrzymanego, lub należącego się Towa- 
rzystwu krakowskiemu, zlane są w jedno z „prowizja- 
mi“. W skutek tego niepodobna dojść, w jakim też 
stosnnku kontrasekuracja przyczyniła się do ulżenia sto- 
warzyszowym wspólnego ich ciężaru. 

Z bilansu zaś wynika najprzód, iż Towarz. kra- 
kowskie z ogólnej sumy swoich dochodów (1,084,651 
zł. 95 et.) zapłaciło całą jedną trzecią część za kontr= 
asekurację (324,085 zł. 70 ct,)-—co wydaje sie kolo- 
salnem jeżeli zważymy, że ryzyko w pojedyńczych wy- 
padkach w Galicji nie przedstawia nigdzie nader wy- 
wysokiej kwoty, Dalej wynika z bilansu, że Towarzy- 
stwo krakowskie, zapłaciwszy 324,085 zł. 70 ct. za 
kontrasekurację, otrzymało od tej kontrasekuracji ty- 
tułem zwrotu i prowizji 205,032 zł. 57 ct.— to zna- 
czy, że wydano 119,035 zł. na kontrasekurację w r. 
1870, i wielka ta suma, zamiast posłużyć do ulżenia 
ciężaru asekurowanym wzajemnie członkom , poszła do 
kasy towarzystw zagranicznych jako ich zysk własny. 
Nie ze wszystkiem tedy słusznem jest twierdzenie, ja- 
koby Towarz. wzajemnych ubezpieczeń chroniło 
kraj od wyciągania jego pieniędzy za granicę— sądzi- 
my owszem, że przedsiębiorstwo Obliczone na zysk 8wo- 
ich założycieli , byleby było krajowem , nigdyby tak 
znacznej sumy, jak 119,053 zł, 13 et. (przeszło 100/, 
całorocznego dochudn) nie dało wyciągnąć z kraju do 
Tryestu, Wiednia itd, 

Jest to w ogóle objaw smutny a prawdziwy, że 
wielka liczha ludzi bezpośrednio interesowanych w ja- 
kiem przedsiębiorstwie, działająca przez swoich mężów 
zaufania, nie może nigdy osiągnąć tak korzystnych re- 
zultatów, jak kiedy mniejsza spółką dla zysku zawią- 
zania, podejmnje się tej samej operacji. Może to z cza- 
sem będzie inaczej, na dziś wzajemne stowarzy- 
szenia, tak kredytowe, jak asekuracyjne, okaznją się i 
droższemi i mniej dogodnemi od akcyjnych, obliczo= 
nych przecież więcej na zysk swoich założycieli , niż 
na korzyść dłużników resp. asekurujących się człon- 
ków. 

Wędrowne kursa roluicze, których rozpo- 
częcie naznaczone było na d. 27. bm., muszą być sta- 
nowczo odwołane. Rząd bowiem odmówił już katego- 
rycznie przyrzeczonej i wyasygnowanej jnż subwencji. 

Komitet gal. Towarz. gospodarskiego 
podaje wyciąg z protokołu z 16. posiedzenia dnia 1. 
lipca. Przewodniczy p. Henryk Strzelecki. Obecni: 
Walerjan Podlewski, Edward hr. Dzieduszycki, dr. Jó- 
zef Sermak, Wiktor Sobieszczański, dr. Feliks Strze- 
lecki, Jakób Wiktor, tudzież dyrektor szkoły dublań - 
skiej, p. Zygmnnt Strusiewicz. Prowadzący pióro: se- 
kretarz towarzystwa i p. E.Grybowski. I. Na wniosek 
p. Henryka Strzeleekiego poczyniono niektóre zmiany 
w preliminarzu wydatków szkoły dublańskiej na rok 
1871-2. Poczem budżet szkoły dubiańskiej ostatecznie 
zatwierdzony został z oznaczeniem kwoty dochodn i roz- 
chodu na 13170 zł. II. Uchwalono w zasadzie projekt 
przeniesienia w inną miejscowość szkoły lnianej, dv- 
tychczas w Brodkach— Polanie istniejącej, i w tym celu 
zawezwano p. dyrektora szkoły dublańskiej, aby starał 
się zbadać, czy p. Pappius, właściciel dóbr Grzędy, 
nie zgodziżby się Ba przeniesienie szkoły lnianej tam- 
że, zobowiąznjąc się uważać ten zakład za instytut pn- 
bliczny. (Dotyczącą umowę już zawarto; przyp. red.) 
II. Zatwierdzono przedłożony przez p. dyrekt. Stru- 
siewicza projekt ogłosić Bię mającego konkursu na po- 
sadę adjunkta do wykładu chemii wszkole dublańskiej. 
IV. Wzięto do wiadomości sprawozdanie weterynarza 
szkoły dublańskiej z podróży do Juszkowic w oddziale 
bóbreckim, dokąd celem obejrzenia chorego bnhaja sub- 
wencyjnego był wystany. V. Wzięto do wiadomości 
reskrypt ministerstwa rolnictwa, przyznający dla wy- 
stawy husiatyńskiej 400 zł. subwencji i 20 medalów 
srebrnych. Gdy jednak ministerstwo powyższą kwotę 
na premja rządowe przeznacza, uchwalono prosić mi- 
nisterstwa, aby kwota ta w myśli pierwotnego podania 
komitetu na koszta Urządzenia wystawy użytą być mo- 
gła, a nie na premja, jak tego ministerstwo żąda. VI. 
Uchwalono przedstawić IV. Radzie ogólnej na człon- 
ków honorowych : JEx. Alfreda hr. Potockiego i JEx. 
Kazimierza Grocholskiego; na członków korespoudują- 
cych: pp. Lorenza i Payzera, ck. radców w minister- 
stwie rolnictwa. 


już od jakiegoś czasu są dobre, a dowozy coraz wię- 
ksze. Posiadacze ziemscy w spodziewaniu się dobrych 
i prędkich zbiorów wywożą dawne zapasy na targ. 
Ceny prawie Żadnej nie uległy zmianie. O iłe nadeszłe 
wiadomośśi z Galicji i Kongresówki są prawdziwe, mv- 
Żna się dobrych spodziewać zborów. Wywóz zboża 
szczególniej pięknej ciężkiej pszenicy do Prus jest dość 
znaczny. 

Płacomo za pszenicę 170 ft. 9—11,50; żyto 160 
ft. 6,80—7,50 ; jęczmień 140 ft. 5,50—6,25 ; owies 
100 ft. 4,40—4,75 z opłatą kousumcyjną; groch 8—10; 
proso 7—8 zł. 


Z Wiednia, 


Przytoczyliśmy wczoraj w krótkości, eo kore- 
spondent delegacyjny Czasu powiedział o rezolu- 
cyjnej polityce naszych „reż?lucjonistów*. Ponie- 
waż wyjaśnienia te odsłaniają poniekąd tajemnicę, 
która okrywałą dotychczas operacje menerów de- 
legacji galicyjskiej, przeto umieszczamy tu dosło- 
wnie wyjawy korespondenta. Pisze on: 

Wiedeń, 18. lipca. Gazeta Narodowa poru- 
szyła temi dniami syrawę wniesienia rezolncji ga- 
licyjskiej w Radzie państwa. Dujennik ten pisze 
że kiedy hr. Hohenwarth miał wnieść wiadomy 
| projekt rządowy w sprawie galicyjskiej, dr. Czer- 
| kawski w kole polskiem uczynił wniosek, aby de- 

legacja pomimo projektu rządowego wniosła swoją 
| drogą w Izbie rezolucję sejmu lwowskiego, Ze stro- 
| ny, która może i powinna być równie dobrze po- 
| luformowaną jak Gazeta Narodowa, twierdzeniu po- 
wyższemu stanowczo zaprzeczają. Zapewniają, że 
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| damia Annę Hórunter o pozwie Malki Platzker pto 50 zir. 


Weiss. Licytacje: W sądzie obwodowym w Tarnopolu ; 


delegacja polska byłaby wniosła rezolucję , gdyby 
rząd nia był umieścił w projekcie swoim 
w sprawie galicyjskiej punktn o „ministrze gali- 
cyjskim w radzie korony.“ Pierwotnie bowiem 
rząd punktu tego w projekcie swoim nie chciał 
umieścić i uczynił to dopiero na naleganie koła 
polskiego. Projekt rządowy w zmienionej swej po- 
staci z punktem o ministrze galicyjskim w radzie 
korony, znany był kołu polskiemu przed jego wnie- 
sieniem w Izbie. Dr. Zyblikiewicz na posiedzeniu 
koła był tego zdania , że trzeba rządowi zostawić 
inicjatywę, a zatem nie poruszać chwilowo rezolu- 
cji sejmowej, lecz przy rozprawach nad wnioskiem 
ministerstwa warować stanowisko sejmu i popraw- 
kami dowodzić, że doogacie polska bynajmniej od 
rezolucji nie odstępuje. Tego samego zdania był i 
dr. Czerkawski, i a. dr. Zyblikiewicza. Jedy- 
nie dr. Wereszczyński żądał, aby delegacja obok 
projektu rządowego wniosłą rezolucję sejmową, 
lecz wniosek posła tego, poddany pod głosowanie, 
oprócz głosu dr. Wereszczyńskiego, nie uzyskał 
żadnego innego. Delegacja polska uznała chwilę 
ówczesną za niestogowną do wniesienia rezolucji, 
kiedy ministerjum występuje z projektem rządo- 
wym i kiedy zostąłaemożność warownia stanowi- 
ska kraju i sejmu przy dyskusji nad rzeczonym 
projektem rządowym. Tak mi opowiadają przebieg 
owsgo posiedzenia koła, o którem pisze Gazeta 
Narodowa. Na posiedzeniu koia naturalnie nie by- 
łem, więc odpowiedzialność za powyższe szczegó- 
ły o tyle tylko przyjmuję, o ile nie mam prawa 
powątpiewać o zupełnej wiarogodności źródła, z 
którego odbieram ta wiadomości. Jeżeli zaś szcze- 
góły te są z prawdą zgodne, Gazeta Narodowa 
musiała chyba otrzymać informacje mylae.n 

A co na to ck. Gazeta? Ona biedaczka przy- 
znaje dziś, że to wszystko prawda, ale się tyczy 
innej „fazy“ w akcji delegacyjnej. Myjcie się, myj- 
cie nawzajem, bo sejm za pasem, hr. Gołuchowski 
namiestnikiem, więc we Lwowie pora zabawić się 
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Krazów 21. lipca, Targi zbożowe na Kleparzu | 
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Beust wyjeżdża dziś do Gastein. 

Najważniejszą zmianą byłaby nominacja p. 
Langenaua ambasadorem w Petersburga w miejsce 
hr. Chotka. P. Langenau, jenerał wojsk austrja- 
ckich, jest obecnie posłam w Hadze, W r. 1848 
w wojnie węgierskiej stracił nogę. P. Langenau 
ma posiadać wielkie zdolności dyplomatyczne. Je- 
żeli wybór rzeczywiście na niego padnie, mniema- 
my, że w ezasie, kiedy hr. Andrassy przewodniczy 
gabinetowi węgierskiemu, p. Langenau nie zachce 
na nowem swem stanowisku pamiętać Wegrom re- 
wolncji z r. 1848-49. Ważną byłaby również no- 
minacja barona Kiibecka posłom w Stambule na 
miejsce zgrzybiałego dyplomaty jenerała Prokesch= 
Ostena. Baronowi Kibeckowi podobno jego uczu- 
cia i przekonania katolickie nie pozwalają zostać 
w Rzymie jako reprezentantowi Austrji - Węgier 
przy dworze włoskim. 

Hr. Paar, poseł w Dreźnie, ma się przenieść 
do Kopenhagi, gdzie obecnie pełni obowiązki po- 
sła, jeden z najwytrawniejszych mężów w zawo- 
dzie dyplomatycznym, p. Eder. ‘Ostatni ma być 
przeniesiony na spoczynek — czy dla tego, że tak 
zdolny? Miejsce hr. Paara w Dreznie ma zająć 
p. Pfusterschmid, obecnie poseł w Darmsziadzie. 

Baron Zulauf, jenerainy konsul w Bukareszcie, 
ma się udać do Aten, a p. Schlechta, dyrektor a- 
kademii wschodniej w Wiedniu, człowiek głębokiej 
nauki, ale teoretyk, ma być mianowany jeneralnym 
konsulem w Bukareszcie. 

Rząd moskiewski urządza konsulat jeneralny 
w Peszcie , i chciałby pozyskać jakiego Węgra na 
konsula. O urządzeni, takiejże samej instytucji we 
Lwowie przycichło teraz. 

W dziennikach czeskich pojawił się projekt 
do zmiany tamtejszej ordynacji wyborczej. W pro- 
jekcie tym widać ślady roboty Martinitzów i Rie- 
gerów. Szlachta ieudalna ma zyskać kilkanaście 
głosów. Żywioł zaś czeski w obec niemieckiego 
nie wiele zyska. Projekt Hohenwartowski opiera 
się nadto na taj samej zasadzie, co ordynacja 
Szmerlingowska : na systemie reprezentacji intere- 
sów, Wątpimy tedy bardzo, by mógł kogo trwa- 
le zaspokoić. 

Jeduo 2 wiedeńskich pism ekonomicznych pi- 
sze: „Minister handlu nakazał, aby sprawa ogrze- 
wania pociągów kolei żelaznych była wzięta pod 
dokładną rozwagę i została spiesznie załatwioną, 
tak, aby publiczność podróżująca widziała już tej 
zimy ziszczone oczekiwania swoje. My nie wątpiąc 
o dobrych chcęciach ministra , przypuszczamy, że 
znajdą się sposoby przawlekania tej sprawy. Te- 
raz jeszcze ciepło, więc nia ma się co spieszyć ; 
jak przyjdzie zima, zapóźno zaczynać. 

W Namslau na Szlązku zbiera się d. 29. sier- 
pnia rb. kongres niemieckich i austrjackich hodow- 
ców lnu. Szereg ważnych przedmiotów tej kultury 
ma być rozbierany. Towarzystwa nasze agronomi- 
czne powinneby wysłać tam parę fachowych dele- 
gatów. 

Tymi dniami zawiązało się w Wiedniu oso- 
bliwsze towarzystwo akcyjno-przemysłowe. Do za- 
łożycieli, którzy otrzymali koncesję, należy 3 mez- 
czyzn i 5 kobiet, między temi wdowa po dr. Gi- 
lewskim. Zakładają fabrykę metalów w Oed w Ni- 
szej Austrji. 

Widoki żniw w krajach niemieckich, na Wę- 
grzech i Rumanii bardzo dobre. Ceny jednak zboża 
mało spadają. Z rzepakiem nawet drożą sie pro- 
ducenci, a chmiel żatecki dosięga już ceny 200 zł. 
za cetnar, 

_ Pożyczka, którą rząd węgierski ma zamiar 
zaciągnąć, wynosi podobno 40 milionów guldenów 
aw., a emisja jej ma być powierzoną spółce kil- 
ku węgierskich zakładów kredytowych. 


Ostatnie wiadomości. 


Do Warszawy ma przybyć car 26. lipca ipo- 
zostać do 30. ! 

W czasie jego pobytu 27. lipca ma odbyć się 
przegląd wojsk na polu Mokotowskiem, 28. mu- 
sztra jazdy, 23. manewry wszystkich wojsk, 30. 
próba strzałów batalionów i kompauij strzelców 
celnych na polu Mokotowskim i próba strzałów 
kompanij liniwych, dragonów i artylerji na polu 
Powązkowskiem. 

Z Wersalu donoszą, że (łambetta zaprzeczą, 
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jakoby miał zamiar zakładać jakiś dziennik. Thiers 
wyzdrowiał zupełnie. 

Unita catollica pisze, iż jedną z pierwszych 
ustaw, która wniesioną będzie w parlamencie w 
Rzymie, jest ogłoszenie cesarstwa włoskiego i kró- 
la cesarzem. Minister Lanza popiera ten zamiar. 

W obu Izbach pariamentu angielskiego zło- 
żono oświadczenie rządu, iż królowa za poradą 
gabinetu znosi, począwszy od 1. listopada 1801, 
kupno stopni oficerskich w wojsku. 

Presse wiedeńska donosi w telegramie jakoby 
z Odessy, że moskiewski minister dróg, hr. Bo- 
bryński, ustąpił, a miejsce jego zajął hr. Baranów, 
były gubernator Litwy. 


R 
Teliegramy „Dziennika Polskiego.“ 

Wiedeń, 22. lipca. Słychać, że hr. 
Beust ma zamiar złożyć mandat poselski z Izby 
handlowej w Brodach, by się dać na nowo 
wybrać w Czechach (w Reistenberg ?). 

Z Bukaresztu donosi Wanderer o wzma- 
gającem się niezadowoleniu (?) z księcia Karo- 
la; być może, że Izby będa znowu rozwiazane. 

Peszt, 22. lipca. Uchwałą Rady mi- 
nistrów miasta Peszt i Buda uznane zostały je- 
dnem stołecznem miastem Węgier. Prezydent 
ministrów Andrasy wytacza proces prasowy 
Mileticzowi, redaktorowi Zasta wy, który go 
obwinił o udział w spisku na Życie śp. księcia 
Obrenowicza serbskiego. 

Paryż 21. lipca. Przywódzcy komuni- 
stów potwierdzają, że komuna miała zamiar 
uwiezić Rocheforta, — Minister wojny, jenerał 
Cissey, prosił austrjackiego wojskowego atita- 
chć, majora Kodolicza, o zakomunikowanie or- 
ganizacjj honwedów na Węgrzech: w przekłas, 
dzie francuskim. p 

Belgrad, 21. lipca. „Obiega - pogłeskaź 
że rząd serbski zamierza zaciągnać pożyeżkę 
3 milionów dukatów na budowę kolei żela- 
znych. 

Odessa, 21. lipca. Z Tambowa dono- 
szą 0 Wzmaganiu się cholery. W południowej: 
Rosji nie ma obecnie Żadnej epidemii. 

Rzym, 21 lipca. W październiku ma 
się zebrać we Florencji kongres przeciwników 
dogmatu nieomylności. 

Rzym, 21. Zapewniają w kołach kle- 
rykalnych, że gdyby rząd wioski zniósł kla- 
sztory, papież ogłosi wielką (?) ekskomunikatę 
na króla i interdykt na Rzym. 

Wiedeń d. 22. lipca. godz. 10. m, 25 rano. akcje 
kredytowe 286.10; £.mglo-austr. 253.80; Kolei Karola Lndwike 
250.50; kolei porudn. 182.20. franco-austr. 12060. Tramwaj 


214.—. Banku Union 266.50. Losy ar. 1860 102.50 Napol. 
9.81; Usposob. stałe. 


Z O O IŚ 
Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
Wiedeń, d. 21. lipca, 2. godz. —. min. 

Jednolity dług państwa w banknotach 59 złr» 85 ct, 
w srebrze 6915; Losy pożyczki z 1860 r. 101.70; Akcje ban- 
ku wiedeńskiego 769.00; Akcje banku kred. 285.20; Londyn 
128.05; Srebro 121.50; Napol. 9.84, Dukat 5.84 p 
Akcje banku franko-austr. 120.30; węgierskie akcje kre- 
dyb. 108.25; Akcje banku any. anstr. 253.40; Banku Związk. 
265.00; kolei Karola-Ludwika 247.25 kolei siedmiogrodz. 
170.—; kolei połndn. 180.—; kolei alfdldzkiej 176.75; kolei 
państwowej 419.50; kolei lwowsko-czerniow. 174.50; kolei 
węg półn. 161.75; kolei półn. 21550; kolei Rudolfa 162.25; 
kolei węg wschodniej 83.25; kolei Elżbiety 221.75; galicyj- 
skie oblig. indęmnizacyjne 71.80; losy z roku 1864 129.75; 
Usposob. stałe. 
Wiedeń dnia 21. lipca, 6, godz. 10. mia. 
Akcje kolei koszycko-oderb. 174.75, kredytowe 285.30, 
| banku ang. austr. 25840; banku obrotowego 170—; kolei 
Karola-Ludwika 247.—; kolei połud. 181-—; banku franko- 
austrjackiego 120.50; losy poż. tureckiej 57.90; banku bu- 
downiez. 82.60, banku centr. 9380; kolei Elżbiety 221 76; 
wied. Związku ban. 223.50; Napoleondor 9.61; kolei Przem, 
Łupkowaka 159.25 Losy z r. 1860 —.—; Usposobienie:. 


stałe. 
Paryż 


Benta —.—; Lombardy — .— Uap. 
Lenuik izby Land.i prze, 
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Inddmaisacri jog? a m. A | «751 50 
ninsori pa owe. UD KJ a 77 Li = 
p ks. A PA m E = 
Pożyczki glodów. z r. po 7: — |- F-|- 
Pieżwis. kol. gal K. L. I. em, y = |= kaa 
s s IL. „s { ma" a p = 
E » Lw. Czar. I. „ „| =u |rsigd oma |= 
" s >» E. p’ | m. | e | |-4 
IV. Monety. 
Dukat holenderski «+ + * + «« „| (575 5|82 
Dukat cesarski « + «7 me siet 5 78 5|86 
Napoleondor «je s. e= « 1 1 4 „| 976 9/85. 
perjał rosyjski * . « . „, „| 10 — 16116 
Rubel srebrny rosyjski . . . exa 1 9 1196 
papierowy - s « « s © + „ » 1j62 . 168 
Banknoty polskie za 100 słr. pol. .| — |— | --|— 
Talar pruski srebrny .. . .. - -|— |= | | 
Pruskie bilety kasowe . . « » « * » 1:83 1184 
Srebro - - - « 2 « a a o s » o © *B 121 25 | r227 
e ZR RÓ CI) 


Nadesłane. 

Niechaj nikt nie pominie, by nie przeczytać  ogłosze= 
nia fabrykanta zegarków Filipa Fropym w Wiedniu. Do tej- 
że fabryki udawać się należy tak z zamianami starych..ja- 
koteż o kupno nowych zegarków. Reparacje każdego ro- 
dzaju uskutecznisją się najlepiej. Każde zlecenie pisemne, 

s tak bądzie dokładnie załatwione, jak gdyby kupujący był 
1 osobiście, 


Ogloszenie. 


Staraniem Złoczowskiego oddziału Towa 
rzystwa pedag. będzie urządzony kurs we- 


terynerji dla nauczycieli szkół ludowych z | 


|tw złoczowskiego, brodzkiego i Kamiun- 


strum. Nauki weterynarji udzielać będzie 


p: Kubicki, 
w godzinach przedpołądniowych będą wykła- 
dy teoretyczne, zaś po południu będą robione 
sekcje koni i bydła. > m uczniowie będą się 
obznajamiać praktycznem użyciem puszczadła, 
igły zawłokowej i troakaru u x 
Kurs ten odbędzie się we wsi Kninże. 
Rezpocznie się 16. sierpnia r. b. i będzie trwać 
bez przerwy przez dni 34 cj. do dnia 30, sier- 
puia 1871. > 
Liczba słuchaczy ogranicza się na 50. -— 
Kto więc na ten kurs zechce być przyjętym. 
winien najdalej do ostatniego lipca b r. swą 
rośbę o przyjęcie przesłać o Wydziału fiji 
Towarz. pedag. w Złoczowie — * przyjęci na 
ten kurs będą o tem nięzwłocznie ząwiado” 
mieni i mają na dniu 10. sierpnia 187! do 
Kniaża przybyć, Oprócz nauczyciełi szkół lu- 
dowych mogę być „ma ten. kurs takłe. vf 


cjaliści prywatni i gospodarzy wiejscy przyję- ¿ 


tymi; mają się jednak $skże do końca lipca 
1571 względem przyjęcia zgłosić, T 
Koszta podróży do Kniaża 1 nayowrot, 
jakoteż koszta utrzymaniź mają słuchiicze te- 
o kursu tami ponosić, Staraniem jednak Wy: 
ziatu towarz. pedag- będzie, ażeby kosżta by- 
ły jak najmniejsze. 1639 1-1 


Z Wycziało fiij! towarz. pedag. ` 


Złoczów d. 14. bpca 1371. 


Sn Poszukuje S:g 


do najęcia pomieszkań ol i 2 po- 
kojach z przedpokojami albo ku- 
chniami i z urządzeniem dla oficerów 
na czas tegorocznej kontrąkcji wojsko- 
wej od 6. sierpnia do 10. września 1871. 

Waronki dotyczące udzieła miejski 
urząd kwaterniczy: 1625 2 —B 


Skradzione 


W nocy z duia 13. na 14. lipca rb. 
skradziono w Kocowie, powiecie Gró- 
deckim, dwa konie fojpalskie miąnowicie: 
. „Koń kary bez odmiany, ląt 7, 
miary 131/4, lewo oko zierkate. 

Kiacz kara bez odmiany lat 6, 
miary 134. Obg konie maja na lewem 
udzie piętno duże TEk. -. [EM - 

Wrazie przytrzymanią uprąszam 
uprzejmie o łaskawe doniesienie do rez 
prezentanta posiadłości dworskiej w 
Borze, poczta Grodek koło Lwowa. 
1638 2 3 Bunikiewiez. 


Wit. W. Smochowskiego 
BIURO- KOMISOWE 


i Ajencja powszechna 
we Lwowie 
pod liczbą 306 miasto, ulica Nowa, 


ma na sprzedaż: 

a) majętność ziemaską « 2'/ mili od stacji 
kolejowej z rolą orną 250 morg., łąk i pa- 
stwisk 183 murg, lasu 368 m. i kilkanaście 
itorgów ogrodn, x wszystkiemi zabudowa- 
piami, młynem, prepiRkcją, za cenę złr. 
52400, z tego złr. 15.00; przy majętnuści 
pozostać może ; a 

6) majętność ziemską w pszennej glebie o 
+, mili od stacji kolejowej, z rolą orną 
204 morgów, łąk 4] morgów, lasu 30u m; 
å wszelkiemi zabudowaniami mieszkalnemi 
1 gospodarskiemi, gorzelnią, młynem i pro- 
pinacją, za cenę złr. 33.U0U z tego złr, 9400 
przy majętności pozostać może ; 

c) majętność ziemską, o %, mili od mia- 
sta obwodowego w psacunej glebie z orną 
rolą 230 m., łąkami 128 m., lasem 150 m, 
stawem, propinacją i młynem, zabudowa- 
niem mieszkainem: o 10 pokojach, wszyst- 
kiemi zabudowaniami gospodarskiemi, za 
cenę złr. 45.000, z tego złr. 20.000 przy ma- 
Jętności pozostać może ; 

d; majętność ziemską o *A mili od "kolei, 
składajacą się z crnej roli 200 m., łąk luu 
mor., lasu 120 m. z wszelkiemi zabudowa- 
niami i propinacją za cenę złr. 28.000, z te- 
go 7.000 złr. przy majętności pozostać może; 

e) majętność ziemską o '/, mili od stacj 
kolejowej oddaloną, składającą się z prze- 
azło 900 morgów obszaru, z tego połowa 
roli dobrej i łąk, a połowa lasu w jednym 
zaokrąglonym kawałku, w dwóch folwarkach, 
z zabudowaniami częścią murowanemi a 
częścią drewnianemi z inwentarzem żywym 
przęszło 100 sztuk i wszelkiemi narzędziami 
gospodarąkiemi za cenę złr. 92.000, z tego 
'|, przy majętności pozostać może. 

1) majętność ziemską o 4 mile od kolei 
w pszenuej glebie, z orną rolą 930 m. la 
sea 5U0 m łąkami 200 m., z wszelkiemi 
zabudowaniami, propinacją i t. d., zą cenę 
złr. 110.000; 

9) majętność ziemską. o *, mili od kolei, 
2 orng rolą 450 morg., łąkami'i pastwiska- 
ni przeszło 300 m., stawem, z wygodnym i 
osobnym! dworem mieszkalnym i zabudowa- 
niami gąspodarskiemi, z propinacją itd., za 
eene ztr. 96.000, z tego pułowa przy maję- 
tności pozostać może ; 

h) majętność ziemską w pszennej glebie, 
przy gościńca 2'/, mili od kolei, składającą 
się z ornej roli 422 morgów, lak, pastwisk i 
ogrodów. 140 morgów, lasu dębowego prze- 
szio 400 morgów, &¢ wszelkiemi zabudowa- 
niami i propinacjąy za cenę złr. 110.000; 

Uprócz wyžrj wymienionych może 
biuro nąstręezyć różne majętności i 
P różnej ctnie Od zir. 15,000 do zir. 
00.000 ; FR 

*) różne kam. we Liwowie 1 po różnej cenie; 

£) różne realności. miejskie we Lwowie 
i na prawincji, na! wsi z orng rolą i wszel- 
kiemi zabudowaniami ; 

0 £0.000 sztamow dębowych od 14 do 
24 cali grubych i od 1% do 21 łokci długo- 
ści do wyboru; 


poszukuje : 
a),kupun dóbr ziemskich większych lub 
mniejszych; 
6) kupna kamienic i realności miejskich 
we Lwowie; 1611 7—? 


Właściciele i wydawcy: Witalis 


znany weterynarz ze Lwowa; a to | 


konie. | 


DZIESNKE Polki 


D 
i 
( 


~ Niezrównanie tanio! 


Pierwsza od 25cin lat najzaszczytniej znana 
c. b: nadworna tabry: a to aró»  „łóciennych 


wraz z konfekcyjnym składem bielizny „Zum weissen Ross“ 
w Wiedniu. Taborstrasge Nr. 6 w Wiedniu 
zawiadamia swoich szan. odbiorców nA prowincji, iż. spowodowana corocznie 
wzmagnjącą się liczbą oabiorców i niestychanym odbytem towarów płócien- 
nych, ponownie ceny fabryczne o 207/, zniżą i zaprasza najuprzejmiej P. T. oabior- 
ców do korzystnego zakupna. 1636 1—12 
Towary płócienne. Bielizna. 


x Ć i i 7 i +. z prawdzi*ego płótna bia- 
l e d dwa szer niebl, płótna górskiego oszule męzkie faja gładkie Tut zdokiamoi 
ńa piersiach złr. 1.60. 2. 


ieimasa 3 Cwiurel szer. wul. płótna górskiegoj _ Sg | WCYE 

złe. 9. 10. Li, 12, kk. 5 : ; z prawdziw, płótna rnmburg. zir. -. M. 3. 3-50. 
i szi Tewierci er. płótna z bial przędzy ita je prawdziw, płótne belgijsk, lub .«mbuzgsk. saj- 

zwan. skórzanego zir 750. 8.0, Iv. Łe. piękniejsza robota 1ęczna złr. 4. 3,6. 1 Lo 
| w.t. » cwierer szur: płótna z biał. przędzy iña. jc uajlepszego ang. szystyngu 0 EBOI tub tatdo- 
j zwan. skórzanego ger. ba ls, 12, l». wąnej p ersi zir 10. 14M. 2 250. 4 
jul sluk 4M iune weby holend, zir. li,iiu, 42.30, 19.54 Eleganckie salonowe koszule ni 
I szłlka py łuwci 5 Ewiorci szer. weby irlandzkiej Lagato. haftowaaemi. lub te zwane „Fanłasie* 
gy 2). 29. 27. M! z 314. 506, T 


I Szt. 30 lusty a Śwętrta sącr. wohy brukselskiej|—- Ta ućlnetk. irAucUSK: $ 
złr. 00. 3%, 40, w pof szt złr 11. IA. -4..- Kalesony męzkie wĘRIErŚE. kroju, z pra- 
Sm zr E EMS 
TRYTRCTWNTTH rł burg weby z przędzy ręcznej *wdziwego szłąskiecn płótna złr 1.10. 1.30 W, 
atr= 23, 26. $$ 5. M. qxumbnrg. alr- i Nu. 


t prawdeiw płótna rambnrg. ałr i Nu. 2U. 3 


r a m 


| 


nborstrmar 6 


3 vę [U Ćwieria szor, plótna na prześcieradła u=; : n e NN Bl. 
sa na f przeście nd- air 19. ln. 21. 2. «6 |Koszule damskie ; hana do <cipgonia 


I st sa tówe. Mal. atłasow. drelichu Zi. 1.9. Ain 

set MM FONN holir nasypki pościal. zj ir w! 

l st. loati usjelęzSzEj rujnbucysk. nasypki pos 
keielow zīr. 7. =. 9. tn. 12 a 

i luziu xęczników z adamaszku płóc. zir. 4.2) 
5.50, ow." 


złr 1.60. 2. 2.50. 1] € 
è prawilzsıw. plotna holenderskiego Z ,iękutu ie 
cznem dzirganiem zlr. 7. 250. 2 RA 
z belgijskiego płótna bugziu haltuwa e zł: 2.50. 
LES 


Koszule fantastyczne 


tlfancio 


nade. 


> 
g 
n 
3 
= 
= 
u. 
4 
- 


b Obrnsy z adumaszku pide. z 2 1 poł 13 luat -4 Ex wyprac zł 6. 1.3. 
drugie za szk. co 2,10. 4, 5. 5. rozmaicie wyrabiane zir, 
Garnitur udamaszk. na U osob złr. ).0. 1, 8, dh Koszule modne TETTRE - 4 
„Garnitur adamaszk, na P osch zir Hu. 15. It, 24 Gorsety nocne Ę jiez ango azyu n 
Garnitur adamaazk. na Is osob zł. 2U. 5, 8. 59 1.80. 2%, 3 jiro wia ge kraj da 
| lu: werwet z adam, płócien. zir, 4 w. 4,4440, 1 jom 


z bogato baltowaueini waladaaini 
zir 3.50, 4. 5, 0. 

z najlejsz. ang. szyrtyngu, 
szczególn. kruju, jak uaj- 
gustowniej ozdobione złr. 1.30, RR. 2.25. 
usd 4 
2 naj- 
lepsze- 


1 uż, serwet dozełow. z adamaszku zir. 2, 2.50. Sznurówki 
3.1.4 PE 5 
;|Majtki damskie 


6, d.iriU Ćwiuici szer, Kolor. obrusów do kawy 
28 tuke po złr, 1,10. 1.0. 1.50, 2. 


1 luż. biai. hustes z płótna rnmburgsk. zie. 1. 
2.50, 3.50,4. 5. 


asni W GSN? „1 ASRDA AE 

i tuz. biał. chuatek batyst. płócien. w ciegan kich 
karaonach ziri 1. 5, 6. 1, 8 ka 

Ito. kulor chnstek do nosa ałr. 3. 3.50. 

| PUUZ. «viur. prawdziw. płóciennych ehusteęzek 

zu A. 2. R. 


1 set. du. łuk. madapolam szczegulucj jrnustl IB 


bislizuę nięzką i damską złe. 7.50, 9. 10.30, 11,12 


Diiin merka I data Do łaskawego uwzględnienia. 


|! Haty zołty. pankin, uajcięższej Jasuści łukieć pojKampletne wyprawy ślnbne od 200 złr. pocza- 
ctuw 25. Aa. 45, 411, 44. , wszy wyrabia się najdokladniej i najrzetelniej. 


Qdbnrcy towarów aż do złr. 50 otrzymują garnitur kawowy na 6 osób 
Ka bat. albo płótno moskiewskie na cały ubior męzki bezpłatnie. 


Dia uniknienia omyłek ce do firmy. upraszamy dokładną uwagę na nasz 
Acres: k. k. Hof-Leinwaaren-und  Wtsche- Confectivns-Miederlage 
CTOS Zum weissen Kiossc Taborstrasse 6, Wien. 


z CEN a 
Do korzystnego przedsiębiorstwa w Galicji, 
poszukuje kilku wspolników 
z kapitałem każden po 
5000 zir. i wyżej, 


Dom zleceń roiników dia obroiu handlowo- bankierskiego 
br. 4. Gostkowski w Czerniowcach. 1787 1—3 


bogato hattowanenu wiładkanu zle 
Spodnice, kostiumy i ogony 
Pi. _go perkalu gładkie złr 2 'd 2 81). A 

twgatr ożdob. z obszpciem i wolantami zł. 3. 4.5. 
|< bogatu haftowanewi wkbudkami złe. 5. DR 1a, 


U t 


r 


um weissen Hoss.“, 


Nie do uwżierzenia, 


a jednak prawdziwe, oryginalne, rzetelne, za bezcen. 
PFięcioletnia gwarancja na piśmie. 

Tylko lu słr. prawdziwy cylinder sreb, z krzyszt. szkiełk., wskaz, minut, 
Wraz z pięknym lancus. ze złota talmi, i medal. i listem gwarancyjnym. 

Tylko złr. 19.50 srebrny chronom. dohrze pazl. w agniu 2 podw koperty, 
pięknie emal., Wraz z łańcus ze złola taltmi, medal. i piseuiu, gwataucją. 

Tyjko 14 złr. zegarek 2» złuta talmi z pudw. uatrywką, sawojiet £ | IZ4- 
rzadeni da udsząziwania, ze szzłami hizyształokemi, Werk z niklu, wra- 

2 KuCHSZAICI Ze ziote talni, medalem i gwara: ją: 

Tylku 17 złr. prawdziwy angielszi ankier srebrny, ze szkłami btaysatał 

„ugkajc werali ast. Wrdz z faucuszk „ medahuUnóm i jrsennią Rwa Ją, 

Tylka 15 lub 15 Zr. ANGIELSAI PRINCE ul WALES. rementow:, nowe: 
go hathru, za szkiełka krzywzialuwówi, werk 2 niklu w prawdziwyiu 
<luee tanui, Zuęurki te, mają przed inaemi tę xalelę, że się bra kluczy- 
k: uakręcają du lego zegarka otrzyma Lażdy łańcoszek ze złota tali, 
z medalionizie:u i pisemna gwarancja- 

Tylko 15 Inb 18 złr. maty zegares damski srebru) dobrze w ugiiiu puzłyc 
wraz z łańcus. ze złota talni, dewizką, medalicn i paeniny pwatóncją. 

Tylko 18 złr. srebrny cylinder do udszakiwania, u mocnych Szkłach brzy- 


szłatowyth, z lamcuszsiem. medaliouem i pisemną gwarancja 
Tylko 22 złr. przedni zrebrov aukior ua piętuastu kanieuiach, z Jaiicu= 
szkiem ze zlota talni. medaliuosm i pisemna gwarancją, 


Tylko 22, 24, 30, 3 
Bztałowemi 1 łancuszniem ze zlota talmi 
Tvlko 24, 26, 28 złr. złoty zegareż damski. z lanc , medal | pis. gwar. 


Tylko 40 I 45 złr. z'oty zeg. damski z djameut. i dlugim laue ua seję 
Zdr. 66, 5 106 złote remoutopiy ze Szkielkami krzyształuwemi. 


6 złr. przednie remcutoary $ thine, ze szałami 2, =» 


Złr. 200 I $00 złote chronometry z podwójią kopertą, 

Łańcuszki złote dlugie i krotkie po złr. 20, 25, 40, GU da 100. R 

Łańeuszki srebrne po zir. 3, 4, 5. 6, da 12. 1569 15- ? 
' E r. 3 Srotki pó zfr. I, 1,50, 1.60, 2, 3, 4, 4, O 

Łańcuszki ze złota talmi újugis po zie 10 us, 3e 4. 5. 6. 1. 


Wszystkie mcje zegarki sa pierwszej ja ości, upraszam przeto ad innych poslednich odróżnić 
Każdy zegarek srebtuy lub złoty opatrzony jest pużcą urzędu mieuniezego. 


Za przesłanieni gotówki lub za pobraniem pocztowem 
zefatwiam kmżde żaniówienie w 1 godzinach, a iuwat któryby sia nie podobat. ptzyjmuję nanowsót 
Nieregułowane zegarki od 2 zir. taniej. Cenniki bezplatnie, 
. ictr - r znajdą u mnie wielki zapas zegarków różnego rodzaju, gdyż Jedyiie ni iza: 
Zegarmistrze 1 kupcy dzaniv x pierwszej ręki i wielki odbyt pozwsiają A aG przędzy PU pj 


E>” EE E E KH EFRO IWE WE , Unrenfabrikant in Wien, 
Böthenthurmstrasse Nr. 9, gegenüber der Wollzeile. 


B Wszyscy ci, którzy zamierzają kupić zegarek, racza sę przediem do mnie udac plseiui: 


e 


Wysiewau na jeden morg 2 fantv. 


Prawdziwy angielski 
TU Ek w LE s». 


czyłi Rzepę pastewną 
poleca w najlepszej jakości 


GH WM A ND JU A MUMAaBMW 
Juliusza ABANA we Logie 


1582 przy / piacu Marjackim nr. 361 miasto. 3—3 


c 


2 08 BT iZujp! SĄŚbiąo Sye 


łatty olbrzymi za 4 h. titr 


Fortepiany, 
‚2 ajeelniejszych fabryk 
w MAGAZYNIE 


RUDOLFA SCHWARCA 


(ulica Karola Ludwika nad cnkiernią p. Rotlendera.) 


1559 33—? 
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W. Smochowski i J. Lam. i 
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Redaktor odpowiedzialny: Rewakowicz Henryk. 


mira TOFU ILE 


- The Howe Maschine Compagnie 


Towarzystwo Howego maszyn do szycia 


ma Mapww ego J orla ur 


ma zaszczyt zawiadomić sprzedających maszyny do szycia i P, T. publiczności., iż 
obecnie w Wiedniu własną filię dle sprzedaży swych maszyn do szycia i wszyst- 
kich do tego należących części uzupełniających otworzyło. 
Zakład ten należy do wymienionego Towarzystwa i stoi pod osobistym tegoż 
zarządem. Lokal znajdnje się tymczasowo na 


Akademiestrasse i, koło Karntnerring. 


Szanownych czytelników zaprazza się najuprzejmiej do zwidzenia, a kto chce 
rzeczywiście prawdziwe oryginalne Eljaszz liowego maszyny amerykańskie 
fabrykacji uabyć, może takowe również dobre, tanie a niezawodne tamże dostać, jak 
gdyby je wprost, z fabryki sprowadził 

Pozwslamy sobie szczególną zwrócie uwagę na to, iż to jedyna jest Filja To- 
warzjstwa Howago dia panstwa austro-węgierskiego, której kierownik autentyczne 
pełnomocnictwo do zastępywania i podpisywania rzeczunej firmy od Towarzystwa 
posiada. 5 ' 

Również sa wewnątrz. anstro-węgierskiej monarchii jedynie przez tę filję, ao- 
minowani i zatwierdzeui Ajepci uprawnieni do występowania jako bacy, 

t Maszyny „do szycia, wyrabiane przez Towarzystwo maszyn iiowego , są 
zaopatrzone "madilionowym  pórtretem pierwotnego wynalazcy maszyny do szycia 
(pana Eljasza Howe jun.) i założyciala tegoż Towarzystwa. Ponieważ jednak marka 
ta w Austrji dotąd nie ma prawnego zabezpieczenia i przez naśladowców tej ma- 
szyny nadużywane bywa, przeto widziało się Towarzystwo maszyn Howego zmuszo- 
nem do załączania poświadczenia pierwotnego pochodzenia do każdej przezeń wyrobio- 
nej maszyny, które to poświadczenie przez prezesa Towarzystwa, pana Alden B. 
Stockweil w Nowym-Jorku własnoręcznie jest podpisane i na którem ta sama liczba 
co i na dotyczącej maszynie się znajduje. , 

7 Na osobiste lub liatowne zapytania co do ceny i warunków daje się natychmiast 
odpowiedź. 
i W Wiedniu dnia 24, czeryca 1871. 


Ale Teegend ą 


Kiorownik Filji dla austrjacko-węgierskiej 
monarchii. 


1635 1 8 


M Nasz etosuuek z panami 
s Gebr. Kirsch, Karntnerring I4 i Scvotts Special-Depot, 
Kirntnerring 15. 


dla odsprzedaży uaszych or;ginalnych maszyn pozostaje i nadal. 


„Be Dla właścicieli dóbr i przedsiębiorców budowli. 
"PRAWDZIWY angielski CEMENT PORTLANDZKI 
GRODZIECKI CEMENT PORTLANDZKI | 
PRAWDZIWY angielski TŁUSZCZ do WOZÓW, 


destanie najtaniej 


„w składzie fabrycznym dla Galicji 


AUGUSTA SCHELLENBERGA 


we LWOWIE. 158! 10—7 


we LWOWIE 
w yreo by vanej fabryki: 
żaluzje taśmowe i story drewniane, 
karty wizytowe a la minute i monogramy jakoteż naj. 


| większy skład obić papierowych i dekoracyj po 
najumiarkowańszych stałych cenach. 1585 5—6 
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Drukiem Koruela Pillera. 


